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Najwspan ia lsze dz ie ło f i l m o w e Francj i 

Potężny dramat w 10 aktach. 

W rolach głównych mistrzowie ekranu: 

RAQUEL MELLER 
słynna pieśniarka Paryża 

i 

ANDRE ROANNE 
porywający odtwórca głównej roli w „Atlantydzie". 

Napisał i reżyserował: HENRI ROUSSELL. 
powyższy film zdobył dla Francji palmą pierwszeństwa na Międzyna­

rodowym Konkursie Reżyserskim w Rzymie. 
Rzecz dzieje się w roku !850 w Sevilli oraz w latach 1853,1855 w Paryżu 

„ V I O L E T E R A " , 

znana artystka teatrów paryskich 
przybyła na nasze zaproszenie specjalnie do 

. Łodzi i śpiewać będzie do tego filmu piosenkę 
Jesego Padilla p. t.: 

którą z wielkiem powodzeniem wy­
konywała do tego filmu w Paryżu. 
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Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. CHWATA. 

Początek przedstawień: o godz. 4, 6, 8 i 10-ej wiecz. w dni powszednie o godz. 6, 8 i 10-ej wiecz. 



„ R E P U B L I K A", 

arsz. rilsudsM przyjeżdża do Łodzi. 
Delegacji łódzkiej, która mu składała życzenia w dniu imienin, 

obiecał odwiedzić wkrótce nasze miasto. 
Wizyta Komendanta w Łodzi nastąpi prawdopodobnie 

w pierwszej połowie maja r . b. 
Jak się odbyły uroczystości imieninowe w „dziadkowej" siedzibie w Sulejówku. 

(Specjalna służba informacyjna „Republiki"). 
Wczoraj powróc i ła do Łodzi delega­

cja związku strzeleckiego w osobach 
radnego Andrzejaka z żoną i p. Urbacha 
k tó rzy w imieniu oddziału łódzkiego 
składali życzenia imieninowe marszałko­
w i Piłsudskiemu w Sulejówku. 

Już od samego rana w dniu imienin 
tysiączne t łumy zapełniały dworzec 
wschodni w Warszawie, skąd pociąg zwy 
k łe i nadprogramowe, puszczone umyśl­
nie przez władze kolejowe, biegły w k ie 
runku siedziby marszałka. Wnętrza wa­
gonów zapchane b y ł y do ostatniego. W 
przedziałach cisnęli raę w nieprzeliczo­
nej ciżbie panowie w cyl indrach i chło­
p i w sukmanach, błyszczące lampasy ge 
neralskie ocierały się o skromne mundu­
r y żołnierskie i wyszarzane k u r t k i legjo 
nowe. Na półkach spoczywały prezenty 
imieninowe dla dziadka, o sufit obi jały 
się ko lorowe balon ik i — dary dla jego 
córeczek. Panie i pensjonarki przycis­
ka ły sentymentalnie do łona książeczki, 
fotografie i albumy, dla zdobycia cenne­
go autografu Piłsudskiego. Wzruszenie 
udzielało się wszystkim. Skromne wią­
zanki f i jo łków schły z niecierpl iwości 
przypięte do futer i fartuszków. 

Wreszcie pociąg zajechał na stację 
Miłosną. Stamtąd 700 k r o k ó w znajduje 
się wi l la „ M i l u s i n " wybudowana przez 
żołnierzy dla ukochanego wodza. Parte­
r o w y domek, skromna mansarda, morgo­
w y ogród — dar legjonowej braci . 

Brnąc lak ierkami w śniegu, wysta­
wiając na zawieję cyUndry i kapelusze, 
ciągnie się długi sznur gości z całej Pol­
ski, pośród k tó rych przewi ja ją się skrom 
ne chłopskie siermięgi oraz podarte sur­
du ty i siwe mundury «legunow". Inwa l i ­

dzi - ka lek i , ci , oo pozostawil i swe nogi 
w Karpatach lub na polach Łowczówka, 
st.ikają k i jami o zmarzłą ubitą ziemię... 

Lecz oto wi l la Milusin w Sulejówku. 
Morgowy teren ,,dóbr" marszałka oto­
czony zwar tym ko]iskiem żołnierskich 
szeregów. Tuż u wejścia rozkwaterował 
się bataljon „Strzelca", dalej delegacje 
wszystkich pułków polskich, które roz­
łożyły się t u obozem na cały dzień imie­
nin. 

Poczwórne w a r t y pełnią straż przed 
drzwiami wodza. Piechurzy kawalerzyści 
strzelcy, harcerze mieszają się i tworzą 
barwrą całość, jakby obóz żołnierski 
przed walną bi twą. Tam w dal i dym ku ­
chnia po lowa — to waża obiad, prostą 
żołnierską strawę. 

Tymczasem t ł umy cisnące się wokół 
w i l l i czynią się coraz liczniejsze, coraz 
gęstsze. Słychać piosenkę wojskową, k tó 
ra jednak powol i cichnie Ciżta zaczy­
na falować, poruszać się, niecierpliwić, 
jak gdyby za chwilę miało się stać coś... 

0 godzinie 1-ej wychodzi przed dwo­
rek komendant Piłsudski w otoczeniu 
gen Zaruskiego i prez. legjonistów Sław­
ka. Przyrmir-e raport od w- rys tk ich ze­
branych oddziałów, w f o licznie zebra­
nych >o ikkowych i cywt*ów. 

Wreszcie następuje chwi la najbardziej 
wzruszająca. Oto adjutant por. Jabłoń­
ski sprowadza kasztanka. Jest to ten 
sam wierny koń, na k tórym komendant 
przekroczy ł .w r o k u 1914 granicę króle­
stwa i odbył całą kampanję moskiewską. 
Piłsudski głaszcze poczciwe zwierzę, k tó 
re sowicie liże twarz marszałka, jakby 
mu chciało też powinszować w uroczy­
stym dniu. 

Pięknie wyglądała ta scena na tle 
wiejskiego dworka. Liczni operatorzy 
f i lmowi nie tracą czasu i dokonywują 
zdjęć. Przy dźwięku orkiestr wojsko­
wych, które na zmianę rżną „Pierwszą 
brygadę" i inne pieśni legjonowe, mar­
szałek Piłsudski powraca do swej skrom­
nej siedziby. 

Tymczasem tworzy się w ie lk i ogon 
delegacji na czele z wojskowymi, k tórzy 
chcą osobiście złożyć marszałkowi ży­
czenia. Nasi łodzianie na czele z ener­
giczną panią Andrzejakową wypchnęl i 
się na samo czoło. W jednej chwi l i dwo­
rek wypełnia się po brzegi, a jeszcze o l ­
brzymi sznur ludzi wyczekuje na mrozie 
i śniegu. Dopiero około godziny 3-ej do­
stała się delegacja łódzka do środka, 

W pośpiechu rzuca się pal to na pierw 
szy lepszy stołek, oficer ordynansowy 
wciąga przybyłych na specjalną iistę i o-
to po skromnych drewnianych schodkach 
wstępuje się z palpitacją serca na górę. 

Piłsudski przyjmuje w małej świet l i ­
cy, udekorowanej pamiątkowemi foto-
grafjami i dyplomami. W szarej kurtce 
w czarnych spodniach, zlekka zgarbio­
ny, zwyk łym swym ujmującym uśmie­
chem wi ta komendant przybyłą delega­
cję łódzką. 

Radny Andrzejak wręczając komen­
dantowi ki lkanaście dokumentów^ funda­
cyjnych bibl iotek strzeleckich im. Pił­
sudskiego w pow. łódzkim, wzruszonym 
głosem składa solenizantowi życzenia. 
Ostatnie słowa radny wypowiada zc łza­
mi w oczach, wyrazy więzną mu w kr ta­
n i i nie może więcej głosu z siebie wy­
dobyć.,! 

Wówczas pani Andrzejakową, jakby 

odgadując myśl męża, zwraca się do ko­
mendanta, z prośbą, aby odwiedził Łódz> 
która tak pragnie widzieć go w swyc'' 
murach. 

Komendant, któremu wzruszenie róv 
nież się udzieliło, odpowiada drżący"1 

głosem: 
— Już dawno pragnąłem odwiedzi 

to miasto, z którem łączy mnie tyl* 
wspomnień. Gdy tylko mi czas pozwól 
pierwszym miastem, jakie odwiedzę, 
dzie Łódź. 

Marszałek jął się dopytywać o dz i a ' 
łalność „Strzelca" łódzkiego i życzył m u 

owocnej pracy. 
Poczem żegna serdecznie naszą 

legację i zwraca się do adjutanta, 
wpuści ł następnych z ko le i gości. 

Tysiączny korowód przesuwał ^ 
przez dworek sulejowski do późneg0 

wieczora. ^ 
Niema potrzeby dodawać, w jak P° 

niosłej atmosferze odbywał się p o w r 

do Warszawy. Zachwytom nad ujnmfa c 8 

prostotą marszałka i jego rodziny 
nad czarowną atmosferą d r e w n i a n C U 

domku nie by ło wprost końca... 

ora* 
10 

* * 
Wieczorem w podchorążówce wa r ' 

sawskiej odbył się wspaniały raut. ^ f ^ j 
madził on bl isko 3 tys. przedstawić '^ 
wszystkich/ sfer stolicy z premjerem G* 8 

sli skim na czele, k tó ry rano również 
dał życzenia imieninowe w Sulcjo^ ku. 

Jak się dowiadujemy ze sfer z D ' , l

{ 

nych do osoby marszałka Pilsudsk'*^ 
wizyta jego w Łodzi, którą przyrzekł 
szej delegacji, nastąpi prewdopodo 
w pierwszej połowie maja r. b. 

Katastrofalny orKan zniszczył AmeryKę-
Od pół wieku niewidziana trąba powietrzna szalała 

nad Stanami Zjednoczonemu 
70 tysięcy ofiar. — Dziesiątki miast i miasteczek zmiecionych z powierzchni ziemi-
Dziesiątki tysięcy domów w gruzach.—Straty wynoszą 30 miljonów funtów szterling0^ 

Nowy Jork, 20 marca. 
Orkan zaczął się o drugiej popołud­

niu i t rwał zaledwie pięć minut, t j . przez 
każdą miejscowość przelatywał w ciągu 
pięciu minut. W tym krótkim czasie ca­
łe miasta padały w gruzy, ludzie ginęli, 
domy przelatywały powietrzem o dzie­
siątki mSL 

Orkan miał formę trąby powietrznej, 
t. zw. tornado. T u i za trąbą ciągnęły 
chmury deszczowe, z których spadła nie 
pamiętna ulewa. Ttrwała ona całą noc, 
jako nieustanne oberwanie się chmury. 
Równocześnie temperatura spadła o pa­
rę stopni poniżej zera i utrzymywała się 
na tym poziomie przez całą noc. 

W mieście Desoto zawaliła się szko­
ła, grzebiąc pod gruzami 125 dzieci z na­
uczycielami. Dotychczas wydobyto 80 
trupów. Ogółem w samem Desoto jest 
1500 ofiar. 

Katastrofa, która nawiiedziła środko­
we i zachodnie stany jest największą od 
czasu straszliwego trzęsienia ziemi w San 
Francisko, Nadchodzą coraz nowe szcze 
goły o rozmiarach nieszczęścia. Ustalo­
no oficjalnie, że liczba kabitych lżej lub 
ciężej rannych wynosi 70 tysięcy. Tor­
nado zniszczył w stanach Indiana, Mis-

suri i Illinois 18 większych miast j 20 
miateczek. Część tych osiedli została 
zniszczona nietylko przez cyklon, lecz 
również i prez wybuchające pożary. 

Ogólne skody, Jakie poczynił cyklon 
wynoszą 30 miljonów funtów szterlingów 

Tornado rozpoczął się na brzegach 
rzeki Missuri, zniszczył Annopolis prze­
latując następnie do stanów Illinois, Mis­
suri i Indiana, Zerwanie połączeń tele­
fonicznych uniemożliwiło notowanie po­
szczególnych faz katastrofy, szczegóły 
te nadeszły dopiero później. Liczne po­
żary zniszcyly uradzenia kanalizacyjne i 
wodociągi, co uniemożliwiało ratowanie 
domów przed ogniem. 

Wicher był tak silny, że podnosił do 
my zbudowane na silnych fundamentach 
i przenosił je na inne miejsce. Akcję ra­
tunkową zorganizowano ze wszystkich 

stron. Towarzystwa kolejowe uruchomi 
ly specjalne pociągi do przewożenia ran 
nych. 

Cyklon był kompletną niespodzianką 
w tej porze roku nigdy nie wieją większe 
wiat ry gdyż różnice temperatury są m i ­
nimalne. Tornado wieje w tych oko l i ­
cach rok rocznie, przyczyniając szkód na 

mniej więcej mil jony dolarów, lecz obe­
cna katastrofa przeszła wszystkie do­
tychczasowe. W roku 1896 by ła podob­
na katastrofa, w tedy jelnak zginęło t y l ­
ko 306 osób, a szkody wynosiły 12 m i ­
l jonów dolarów. 

Od pół w ieku n ik t nie pamięta nawet 
w przybl iżeniu takiej klęski, jaka spot­
kała wczoraj Amerykę. 

Ze Springiield w stanie Illinois, do­
noszą, że w mieście tem zginęło tysiące 
osób. Rannych jest 2500, Domów w sta 

nie Illmofs padło 10,000. Ciało 
dawcze sta n u Uhnois uchwaliło P 6 1

 d ) a 

ljona dolarów na pierwsza p o n * * 
rannych j dla bezdomnych. RatuneK r 
nych wielce utrudniony z powodu «"r 

i z powodu przerwania komunikac j i -^ 0 

W południowem Illinois n i u * 1 ^ , 
Murphysboroug zostało literalnie 1 

cione z powierzchni ziemi. Ten « a * f c j l 
spotkał miasteczko Soto. Huragan 
z szybkością 450 kim. na godzinę. 

Benzynę 
lekką, samochodową z Państwowych Za­

kładów „POLMIN", poleca ze składu 

„ELIBOR" 
Sp. JUkc „ l j . KI" w Łodzi. 

Sklep, ul. Piotrkowska 48, tel. 84. — — 
Skład, ul. Kilińskiego 70. tel. 172 i \7t 
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Czeska manja wielkości. 
Po ukończeniu konferencji L ig i naro-

w Genewie na horyzoncie pol i tycz­
nym pojawiła sie nowa sensacja w pol i ­
tyce: projekt czeskiego ministra spraw 
^granicznych, pana Benesza — „Sta-

nY Zjednoczone Europy" . Sam projekt 
P r *ez się nie jest ani nowy ani oryginal­
ny • Wydał go bowiem już dawniej by ły 
Moski prezydent ministrów, radykał 
* ł*ricesko Ni t t l , narażając, się jednak 
Wiko na uśmiech pol i towania ze strony 
w 8 *ystk ich czynnych pol i tyków, k tó rzy 
Pfojekt ten • nazywal i niedowarzonym 
p 0 " iys lcm niepoprawnego idealisty. W 
p l l a c h pana Benesza Stany Zjednoczone 
kju-opy b y ł a to. n i c ty le realna koncepcja 
j r a D y miała coś wspólnego z ustaloną 
t ° r ^ nprz. Stanów Zjednoczonych Ame 
^ Północnej, ale poprostu głoś 

;umna etykieta, naklejo 
polityczny, na nowy system do­
łowych 
iuropy t. 

sPok • p o m y s * u m a * c i ententy, która 
lio j ° , n ' e ' cicho, ale już ostatecznie prze 

s ' a się 

—--"" j i «•*«- V ^ > J I uoiu jj iuśny f ra-
^ 8 z umna etykieta, naklejona na 

c*0 ° w y c h sojuszów. Stany Zjedno-
e Europy to nic innego, jak wzno-

sPo ^ynku 
wreszcie w stan wiecznego 

tyj^, | e i n e i strony mają się sprzymierzyć 
Ą n g j . l e mocarstwa zachodnie: Francja, 
Hy

 , a ' Niemcy, z drugiej zaś u tworzo-
d n ; c | | a ^yć blok państw centralno-wscho 
r,ja \ Czechosłowacja, Polska, Rumu 
U | e

 Ju(Sosławja i Austrja, przyczem nie 
'ab ^ ^ P ^ w o ś c i , iż w sojuszu tym mia 
c z

 P r Ł odować , jak i w małej entencie, 
sij 0 s ' °wac ja . P. Benesz w swej nie-
i i e ° Z o n-ej łaskawości pozostawił nara-
t l l , n a stronie Włochy i dał im do wybo-
C n o d ^ ° ?nY^CZQn*e się ^o 8 r u P y r a " 
w nie>> gdzie odgrywałyby, naturalnie, 

tę 

t i i c j ^ C n poważnych aspiracji na Bałka 
!»• ' a I ° o też by ł yby przyjęte do ma 

1 Hiszpanją drugorzędną rolę, a 
musiałyby zrezygnować * n 0 c * ś D i e 

ehosł e n t y 5 t u dzie l i łyby prymat z Cze-

ge, ani Baldwin, ani Mussolini, ani Bran-
titig nie potraf i l i wcielić w życie swych 
teoretycznych postulatów. Wystarczy­
ło jednak, iż postulaty takie posiadali, iż 
k ry ła się w nich choćby ty l ko drobna 
cząsteczka p rawdy , Historja nie wyma­
ga od nikogo, aby przewidział jej całko­
w i t y biegi aby stał się prorokiem albo też 
jej twórcą. Chodzi ty lko o to, aby pol i ­
tyk nie poddawał się biernie biegowi rze 
czy, aby starał się przynajmniej uczynić 
wys i łk i logiczne i praktyczne w kierun­
ku zmodyf ikowania prądu dziejów na 
własną korzyść, 

P. Benesz nie zrealizował żadnej ze 
swych koncepcji. M imo to dokonał w ie l ­
kiego cudu, iż Czechosłowacja, n ik ły ka­
rzełek w rodzinie europejskiej, zasiada 
do stołu z możnymi tego świata, a głos 
jej jest przynajmniej wysłuchiwany i bra 
ny pod uwagę. 

Państwo czeskie pod żadnym wzglę­
dem nie wytrzymuje porównania z Pol­
ską, jeśli chodzi o wewnętrzne siły. 

Posiadamy ludność przeszło t r zy ra­
zy liczniejszą, aniżeli Czechosłowacja. 
Czechosłowacja nie posiada ludności je­
dnolitej i jest państwem typowo narodo 
wościowem. 

K łopoty Pragi z mniejszościami na-
rodowemi są bez porównania większe, 
aniżeli nasze. Mniejszość niemiecka na 
północno - zachodniem pograniczu jest 
znacznie liczniejsza, bogatsza, wyżej u-

świadomiona i nastrojona bojowo. Cze­
chosłowacja wraz ze swą stolicą jest 

państwem napoły niemieckiem, podczas 
gdy rząd prowadzi wybitnie antyniemie-
cką pol i tykę, zarówno wewnętrzną, jak 
i zewnętrzną. Czeskie kresy wschodnie 
są w ustawicznym ogniu i S łowaqa jest 
prawdziwem złożem wybuchowych raa-
terjałów narodowościowych, gdzie w ka 
żdej chwi l i grozi eksplozja, mogąca o-
derwać tą część państwa od całości. Z 
punktu widzenia przemysłowego czesi 
nie posiadają większych bogactw natural 
nych, aniżeli Polska i przemysł ich, jeśli 
chodzi o całokształt, nie jest bardziej roz 
winiety, niż polski. 

Produkcja czeska jest tańsza od na­
szej, mimo to jednak nie może wyt rzy ­
mać konkurencj i z Niemcami i Włocha­
mi. Stosunki polityczne są tam bardzo 
naprężone, a co dwa tygodnie odbywa­
ją się jakieś awantury komunistyczne w 
większych miastach Czechosłowacji. Sa 
nacja walutowa nie jest jeszcze przepro­
wadzona i nie zanosi się nawet na to, 
by w najbliższym czasie czesi zgodzili 
się na tak poważną operację finansową, 
jakiej dokonał na organizmie polskim 
premier Grabski. 

K ró tko rzecz biorąc, czesi pod każ­
dym względem stoją dziś jako siła pań­
stwowa w Europie, o wiele niżej od Pol­
ski. M imo to, ze względu na wie lk ie ta­
lenty polityczne, k tóremi dysponują, po­

trafią tak manewrować w Europie, tt 
kwestja czeska jako taka nie istnieje, a 
Czechosłowacja jest zgoła cenionym e-
lemcntem światowego pokoju. Niema w 
tym ani krzty objektywnej racj i , ale sa 
t y l k o subjektywne zasługi politycznego 
k ierownictwa młodego państwa. 

Zaznaczyliśmy już wyżej , iż dr. Be­
nesz przystałby chętnie na powiększe­
nie ^wych w p ł y w ó w przez utworzenie 
jakiegoś sojuszuu, jakiegoś ugrupowania 
państw wschodniej i południowej Euro­
py, w k tó rymby Czechosłowacja odgry­
wać miała dominującą rolę. Koncepcja 
taka by łaby zawszę niebezpieczna dla 
Polk i . Doktór Benesz stale poluje na zdo 
bycie sobie uległego sojusznika, najchęt­
niej polskiego, k tó ryby siłą swoją mógł 
zastąpić te widoczne brak i , które w y ­
łażą ze wszystkich stron czeskiej kon­
strukcji państwowej. , 

Dlatego wszystkie kombinacje nasze, 
z Czechosłowacją obciążone są tym pier 
worodnym grzechem, iż w żaden żywy 
sposób nie możemy pozwolić się wyzy­
skać, nie możemy słać się konturnem, na 
k tó rym wywyższają sję kar ły , nie mają­
ce żadnych innych szans, by odgrywać 
rolę wie lk ich ludzi. To przypomnienie 
zastosować należy przedewszystkiem 
pod adresem tych czechomanów, którzy 
ostatnio poczynają rodzić się w Polsce, 
jak grzyby po deszczu. 

Czesław OłtaszewsKi. 

Wiwat na cześć Mussoliniego. 
Stanowisko Włoch w sprawie paktu gwarancyjnego. — Dlaczego włosi popierają 

koncepcje angielskie? —„Pakt nadwiślański". —To, co „pachnie" Beselerem, 

s i ^ a ^^ a c Ją , przyczem Jugosławja mu-
now ^ Podporządkować się interesom 
Poj , wielkiego sojusznika, albo też 
ij&ne i y wogóle poza nawiasem tej 

p r

r *S federacji. 
' t r z yk° ' P a n a Benesza narobi ł wiele 
skj m * U . w c a ^ e J europejskiej prasie i cze 
Wie[.i n i s l e i " spraw zagranicznych spełnił 
k(r j r a

ą synogarlicy z bajki Kry lowa, 
«i e

 n a ^ob i ła wiele k r zyku , ale morza 
Ciech ^ e a y n ą realną korzyścią dla 
ci e & . ° s ' 0 w a c j i jest ponowne wysunię-
iak t Q . , l a . czoło europejskiej koncepcji, 
Hog0 jV * r a z uczyniła p r zy pomocy słyn 
! a tvli ° małej entencie, k tóra by-

< : • • 
w 

^aleńkiem porozumieniem jo-
r°li ^ ' °degrała żadnej poważnej 
l a ,t iei i o k s z t a ł « i e po l i t yk i kontynen-
1 1 6 1 1 1 dla 6 Z a t ° ^ a świetnym parawa 
^ C c h 0 s }

 2 a m a s k o w a n i a całej nikłości 
^ a c j i . Na szczudłach małej en-

R v v°ich G n e s z w y i r z a ł poza parkan 
•° s i

P a r t y k u l a r n y c h interesów i uda. 
K ą r ° l ę - \ ? T Z C Z p e - w i e n c z a s odegrać wiel 
5 * nie V* * ' w ż a d c n W * l > o s ó b P r a 

s mogłaby odgrywać. 
ce t £ a W d z a 

ierd z 

i się znowu znane w po l i t y -
'czenie, iż powodzenie w dyplo 

"iu j | P °^ e 8 a nie ty le na przeprowadze­
niu o n c e p c i 5 - i ' e wogóle na jej posiada-
t i i e " r ' a ł Y,szereg wie lk ich mężów stanu 
^ p o w a d z i ł nigdy do zrealizowania 

^ y f e , ale żelazną swą konse 
i j ^ . c , ą - doprowadzał zawsze do podnie 
w Q

l a opinji politycznej swojej ojczyzny 
^ 2 a c b społeczeństwa międzynarodo-
S ^ i ^ś-U.weźmiemy pod uwagę choć^ 
^ ^ " św iadczen ie ostatnich lat, to ani 

m e t l c e a u , ani Wi lson ani L l oyd Geor-

W rozległej dyskusji o pakcie gwaran 
cyjnym, która objęła na czas dłuższy ca­
łą niemali prasę europejską najmniej miej 
sca poświęcono opinja Włoch, które mi­
mo oddalenia swego od naszych granic 
zachodnich, są jednak pośrednio zaintere 
sowane w pakcie gwarancyjnym i w tym 
zy pakt obejmie Polskę, czy też nie. 

W Warszawie podczas ostatniej de­
monstracji przeciw zakusom niemieckim 
t łum wznosił okrzyk i na cześć Mussol i-
niego. Pozostaje otwartą kwestja, czy is­
totnie miało to być dowodem uznania dla 
życzliwego stanowiska Włoch dla postu 
latów polskich, czy też raczej p ły tk im 
konceptem naszych domorosłych faszys 
ł ów , k tórzy w ten sposób chcą spopula­
ryzować u nas idee faszystowskie. 

Jeśli chodzi o objektywną ocenę fak 
tów, jest rzeczą jasną, iż obecna pol i ty­
ka nie odpowiada bynajmniej naszym as­
piracjom i dążeniom. M imo pewnych ob­
jawów zewnętrznych kierunek zagranicz 
nej po l i tyk i włoskiej opierał się zawsze 
o W . Brytanję, a w stosunku do Francji 
nie wykazywał zbytniej serdeczności. 
Włochy zależne są od dostaw węgla an­
gielskiego, związane tysiącem nici z an­
gielską komunikacją morską i przez an 
gazowanie się w kwestjach wątp l iwych 
na stronę Francj i mogłyby narazić sobie 
niezbędnego sojusznika i stałego kontra 
henta. Nie należy przy tym zapominać o 
związkach przemysłowych, które istnieją 
z Niemcami. Gros impor tu kontynental­
nego do Włoch pochodzi z Niemiec, a 
brak jest między temi dwoma państwami 
po upadku Aust r j i jakichkolwiek różnic 
poli tycznych. Jedyne niebezpieczeństwo 
dfla W łoch t k w i w możliwości połączenia 
się Niemiec z Austr ją i wynikającem 
stąd dążeniem do reaneksji Tryjestu. 

W każdym razie podczas ostatnich o-
brad genewskich delegat włoski p. Scia 
iola zajmował stanowisko wyraźnie 
sprzyjające koncepcjom angielskim i dla 
tego nie by ło bynaijmniiej powodu do w i ­
watowania w Warszawie na cześć Mus-
soliniego. 

Z maicini wyjątkami w prasie polskiej 
kwestja ta nie znalazła należytego o-

świetllenia. Lukę tę, bardzo ważną i szko b y dążyć do zmiany sytuacji na wscho-
dliwą uzupełnił ostatnio „Czas" krakow dzie i ewentualnie Polska mogłaby ja 
ski w swym bardzo ciekawym i rzeczo­
w y m referacie o stosunku Włoch do osła 
wionej kwestj i granic polskich. 

Najbardziej c iekawy z natury rzeczy 
jest głos „Popolo d ' I ta l ia" , wielkiego me 
djolańskiego dziennika, należącego do p, 
Mussofliniego osobiście. 

„Popolo d'Ita>lia" z najwyraźnieiszą 
przychylnością potraktowało nie ty lko 
angielski punkt widzenia na sprawę gwa 
raneji, lecz także i inicjatywę niemiecką 
Przeciwstawiono jej pol i tykę włoską nad 
Adr ja tykem, jako opartą o przyjazne po 
rozumienie z wchodzącemi tam w grę 
państwami polityce Francji nad Renem. 

Sprawę korytarza oświetla dziennik 
z niemieckiego punktu widzenia, acz nie 
wysnuwa żadnych z tego konsekwencji. 
Są to wszystko momety bardzo charak­
terystyczne. 

Stosunek Francj i do Polski oświetla 
bardzo wyrazistemi rysami Corriere d ' I -
ta l ia, pismo fi lofaszystowskie. Zastana­
wiając się nad enuncjacjami min. Skrzyń­
skiego, Cziczerina, a wreszcie Chamber 
laina w ar tykule p, t. „Pakt reński i nad 
wiś lańsk i " dziennik ten stwierdza, iż A n ­
glją nie chce się wiązać gwarancjami nad 
Wis łą w obawie, że spowoduje przez to 
porozumienie Niemiec i Rosji. Stąd życz 
liwość Angl j i do propozycji niemieckich, 
zmierzających do uzyskania zmianv gra­
nic wschodnich drogą arbitrażu. Mowę 
zaś Cziczerina uważa to pismo za propo 
zyoję porozumienia polsko-rosyjskiego. 
I tu przechodzi Corriere d'Italia do roz 
ważenia zasadniczych możliwości otwie 
rających się obecnie przed Polską. 

Przed Polską — pisze— stoją t rzy 
drogi: pierwsza — przyjęcie tezy angiel 
skiej, co ewentualnie spowodowałoby 
zmiany terytorjalne, narazie bliżej nieo­
kreślone na rzecz Niemiec; druga — zbli 
żenię do Rosji, zgodnie ze słowami, a mo 
że i chęciami Cziczerina; trzecia — wy­
pływałaby ze zwątpienia w chęć aljan 
tów zagwarantowania systemu terytorja 
nego ustalonego przez t raktaty Z teorety 
cznego punktu widzenia Niemcy mogły- scu. 

ko trzecią drogę wybrać porozumienie z 
Niemcami, 

Wedle „Corr iere d ' I ta l ia" zmuszenie 
Polski do oddania części swych ziem 
Niemcom otworzyłoby drogę do poro­
zumienia polsko-niemieckiego. „Gdyby 

Polska na skutek paktu reńskiego miała 
stracić terytor ialnie, to Francja nie mo­
głaby od Polski wymagać żadnych po­
święceń w imię bezpieczeństwa f ran­
cuskiego. Taka strata, logicznie biorąc, 
mogłaby nastąpić jedynie na skutek po­
rozumienia bezpośredniego Polski i Nie 
miec". 

Dalsze wywody „Corr iere d l t a l i a ' 
mocno już pachną kolorytem niemiec­
k im, tym nie mniej są jednak ciekawe ze 
względu, iż bardzo jest możl iwe, iż sło­
wa pisma trzeba uważać za dyktowane 
wprost z Niemiec. 

Czytamy wiec: „Niemcy rozumieją wal 
tość porozumienia z Polską i mogłyby u-
dzielić gwarancji pod postacią paktu 
nadwiślańskiego wzamian za zobowiążą 
nia ze strony Polski do'ekonomicznego 
współdziałania, studjowanego przecież 
już podczas wojny przez techników nie 
mieckich, — nie mówiąc o korzyściach, 
płynących z ewentualnego współdziała­
nia kontyngentu zbrojnego polskiego 
podczas ewentualnej wojnyj 1?). Tak Pol­
ska mogłaby ocalić swą integralność na­
wet w punktach, domniemanie zagrożo­
nych przez pakt reński, kompensując od­
powiednio. Niemcy i ułatwiając im moż­
ność wyzyskania stref rosyjskich". 

Zbrojny kontyngnet polski.. Ewen­
tualna wojna... Studja podczas wo jny 
techników niemieckich w Polsce... 

Coś zbyt wyraźnie .przypomina to la­
ta okupacji w Polsce, „Krtegsrohstroff-
stelle", plany Beselera i pro jekty „ tech­
n i ków" oderwania od Polski zagłębia 
Dąbrowskiego... 

Porady włoskie są natury bardzo p?6 
blematycznej, a wobec tego w iwaty wai" 
szawskie nie zdają się nam być na miej-

St. St. 
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Kto będzie prezydentem Rzeszy? 
Szanse rozmaitych kandydatów w wigilję wyborów. 

(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki"). 
•Ber l in, 20 marca 

W a l k a wyborcza, mająca zadecydo 
wać o wyborze nowego prezydenta 
Rzeszy na miejsce Eberta rozpętała się 
na dobre, tembardziej, iż wszelkie na­
dzieje co do wystawien ia wspólnego 
kandydata przez wszystk ie partje mie­
szczańskie rozchwia ły się bezpowro­
tnie. Rokowania w tej sprawie, które 
zakończy ły się kompletnym f iaskiem 
w y k a z a ł y jednocześnie, po wnikn ięc iu 
w szczegóły, iż by ła to sprytn ie zama­
skowana gra nacjonalistów, umiejętnie 
sklecona in t ryga dla wyprowadzen ia w 
pole p rzec iwn ików po l i tycznych. 

Nazewnątrz is tn ia ły wszelk ie pozo­
r y i wyg ląda ło zupełnie tak, jakgdyby 
w momencie, gdy demokraci odrzucają 
myśl połączenia part j i mieszczańskich 
dla osoby dr. Simonsa, wszystk ie inne 
part je są zachwycone tą kandydaturą, 
i że zachwyt ten rośnie jeszcze, gdy na 
czoło został wysun ię ty dr. Gessler. Rze 
czywistość jednak wyg ląda ła inaczej, 
gdyż wszys tk ie owe rzekome „ zachwy 
cone" k ierunk i , posiadały większe lub 
mniejsze zastrzeżenia właśnie w sto­
sunku do osoby Gesslera. 
Dla nacjonalistów jest on znienawidzo­
ny jako demokrata i zdecydowany re­
publ ikanin, zaś dla niemieckich ludow­
ców kandydatura Gesslera by ła r ó w ­
nież nie do przyjęcia, gc|yż wszelk ie 
sympatje tego s t ronnic twa znajdują się 

po stronie Jarresa, tembardziej, iż jest 
on upatrzony przez samego Stresemana 
k tó ry spodziewa się po nim poparcia 
dla jego obecnej i przyszłe j po l i t yk i . Co 
do centrum, to ugrupowanie to posiada 
wobec kandydatury Gesslera przede­
wszystk iem zastrzeżenia natury zew­
nętrznej, k tóre nie pozwalają na w y b ó r 
ministra wo jny na prezydenta Niemiec, 
co zdaniem cent rowców uczyni łoby fa­
talne wrażenie za granicą. Nawet de­
mokraci dalecy by l i od wszelkiego en­
tuzjazmu na cześć Gesslera, gdyż zna­
ną jest rzeczą, że ten, jako cz łowiek 
par t j i , pozwol i ł sobie na różne w y b r y ­
k i : pozatem demokraci obawia l i się, że 
przy obsadzeniu przez kogoś innego fo­
telu ministra wo jny , utracą ostatecznie 
wszelk ie w p ł y w y w gabinecie. 

Tak wyg ląda ła wewnęt rzna sytua­
cja i poglądy part j i na kandydatów na 
stanowisko g ł o w y państwa. Nazew­
nątrz jednak musiały one postępować 
w ten sposób, jakgdyby b y ł y zwolenni 

Na zakończenie mogła prawica zwalać 
na centrum, a z r ó w n y m skutkiem cen­
t rum na prawicę odpowiedzialność za 
negatywny w y n i k narad. W istocie jed 
nak partje p rawicowe od pierwszej 
chw i l i — jak to już wyże j wskazal iśmy 
— b y ł y zdecydowane na wystawien ie 
w łasnych kandydatów, i obecnie ci o-
statni zaczęli się już przedstawiać w y ­
borcom. 

Galerję amatorów na objęcie spuściz 
ny po Ebercie o tw iera nacjonal istyczny 
pupilek, b y ł y minister spraw wewnę­
t rznych Jarres; dalej b y ł y kanclerz a 
obecnie pruski prezydent min is t rów 
dr. Marx, którego wysuwa ją cent row­
c y ; demokraci forsują prezydenta Ba-
denji dr. Hellpacha, socjaldemokraci — 
byłego premjera pruskiego Brauna, a 
wreszcie komuniści ich przewódcę 
Thalmanna. 

Co się t yczy szans poszczególnych 
kandydatów, to w obecnym momencie 
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' 'będzie wybrany w dniu 29 marca. 
Ponieważ w t y m p ierwszym dniu 

w y b o r ó w ty l kb ten kandydat może zo­
stać zwycięzcą, k t ó r y o t rzyma bez­
względną większość wszystk ich złożo­
nych głosów. Żaden jednak z kandy­
datów nie jest w stanie to osiągnąć, 
wobec czego można już z całą pewno­
ścią twierdz ić , że będzie 

s t ronn ic twa; jedynym zadaniem p r a w i ­
cy by ło zrzucenie z siebie odpowie­
dzialności na wypadek rozbicia roko­
wań . W tak i więc sposób należy ro ­
zumieć rokowania , które w ostatnich 
dniach toczy ły się pomiędzy part jami i 
zmienia ły obraz sytuacj i z godziny na 
godzinę. Wreszcie konferencje rozb i ły 
się o zupełnie nieznaczną drobnostkę. 

urządzenie drugiego głosowania, 
które będzie miało miejsce w dniu 26 
kwietn ia . 

Tem drugiem głosowaniem będą to­
warzyszyć znowu próby kompromisu 
i w y s i ł k i w celu skoncentrowania głO" 
sów. Prawdopodobnie znowu będzie­
my świadkami rokowań, podobnych do 
tych, jakie się rob i ł y niedawno. W y ­
suną one jeszcze większe przeciwień­
stwo i jeszcze ostrzejsze antagonizmy 
pomiędzy part jami mieszczańskiemi. 
aniżeli obecnie, a porozumienie będzie 
jeszcze trudniejsze do osiągnięcia. 

Daleko więcej prawdopodobieństwa 
posiada kompromis pomiędzy partjami 
zdecydowanie - republikańskiemi t j . P° 
między centrowcami, demokratami i j ° 
cjaldemokratami. Jako wspólny kandy 
dat t ych trzech s t ronnic tw brany jes* 
w p ie rwszym rzędzie pod uwagę d r -
Marx . Wobec tego będziemy świad" 
kami zaciętej decydującej wa lk i pomiS' 
dzy republikanami z jednej strony. 3 

otwar temi i u k r y t y m i zwolennikami 1}° 
narchji z drugiej . Republikanie P°^'_ 
dają znaczną przewagę, ale wiele zaie' 
ży od zachowania się bawarskie j P a r t J 

ludowej, k tó ra odegra rolę języka 
wag i . Przypuszczają jednak, że PT*' 
dzej w y p o w i e się ona za katol ikiem fl£ 
Marxem, aniżeli za protestantem J 3 ' ^ 
resem, i dlatego p ierwszy ma więks i 
szanse zwyc ięs twa . H. *• 

r pracy. 
Przez reformy społeczne we własnym kraju do ochron­

nego prawodawstwa międzynarodowego. 
Prawodawstwo robotnicze jest częś­

cią składową ogólnego prawodawstwa 
paóstowego regulującego całość życia 

społecznego. 
Zależy ono w zupełności od warunków 
miejscowych, od stopnia rozwoju prze­
mysłu, od metod i sposobów wytwarza­
nia i od światopoglądu najszerszych 
warstw ludowych. 

Aczko lw iek we wszystk ich krajach 
odbywa się wa lka kapi ta łu z pracą, to 
jednak formy tej wa lk i stopień jej natężę 
nia, i rezul tat ostateczny zależą, w w ięk­
szej części, od wyże j wymienionych wa­
runków. 

Ażeby uniknąć zaostrzonych wa lc 
społecznych, wrzenia rewolucyjnego i ja 
skrawo przejawiającego się niezadowo­
lenia mas ludowych, czynnik i kierujące 
wprowadzają drogą ustawodawczą re­
formy społeczne, k tóre stanowią zawsze 
warunek niezapłaconej pracy i podsta­
wę wewnętrznej potęgi państwa. 

Wspólną cechą prawodawstwa robo­
tniczego, we wszystkich państwach 
współczesnych jest dążność ażeby w ra 
mach dzisiejszego ustroju zapewnić ma­
som robotniczym poprawę by tu i wiarun 
ków egzystencji. Dlatego też dążyć na 
leży ażeby przez konwencje międzyna 
rodowe prawodawstwo robotnicze zosta 
ło utrwalone na terenie szerszym rozle­
gł ejszym. Tak jak państwa regulują urno 
wami międzypaństwowemi, kwestje ko 
munikaefi , poczty, zdrowia, walkę ze 
zroryrodnieniem łasy, wychowanie, nau 
czanie i t. p. tak samo w przyszłości re 
gulować będą kwestje prawodawstwa 

robotniczego, opartego w poszczegól 
nych państwach na zasadach wzajemno­
ści. 

Już dzisiaj istnieje cały szereg umów 
między państwami, k tóre wzajemnie 
gwarantują swoim obywate lom, korzy­
stanie z wszełkich urządzeń państwo­
wych w dziedzinie opieki społecznej 
prawodawstwa robotniczego. 

Robotnik polski do czasu zdobycia nie 
podległości pracował zagranicą w warun 
kach najgorszych, państwa zaborcze nie 
dbały zupełnie o jego byt , każdy nim po 
miatał jak parjasem, każdy go krzyw 
dził, prześladował i wyzysk iwa ł , W ra 
zie nieszczęśliwego wypadku wyrzucano 
go na bruk, bez skrupułów. Powracało 
corocznie z Niemiec setki kalek, nie 
otrzymując żadnego odszkodowania 

czy. Obecnie stosunki te ulegają rady­
kalnej zmianie, państwo nasze w ukła­
dach z innymi państwami stara się zape­
wnić robotn ikowi polskiemu maxłmum 
korzyści , interweniując w razie potrze­
by. W te j mierze jednak zrobiono zale­
dwie początek. Brak odpowiedniego na­
cisku ze strony stronnictw robotniczych 
przy raty f ikowaniu przez sejm, różnych 
układów z zagranicą jest widoczny. W 
powodzi frazeologji sejmowej, popisowej 
a b łyskot l iwej , giną kwestje związane z 
opieką robotnika polskiego zagranicą. 

Pamiętać należy, że zanim nastąpi u-
przemysłowienie naszego kraju, setki t y 
sięcy robotników, wyjechać muszą zagra 
nicę w poszukiwaniu pracy i chleba. 

Dlatego też umowy międzynarodowe 
dotyczące prawodawstwa robotniczego, 
mają dla robotnika polskiego większe 
znaczenie aniżeli dla niemca, anglika, 
francuza lub belga, k tó ry nie jest zmu­
szony emigrować. Historja międzynaro­
dowych umów w tej dziedzinie przed­
stawia się dość ciekawie. Pierwsze po­
czątki by ł y trudne, odnoszono się do tych 
poczynań wrogo i nieufnie. 

Pierwsze k rok i w tym kierunku zo­
stały poczynione ze strony szwajcarskiej 
rady związkowej 19 grudnia 1880 roku 
lecz nie znalazły uznania ze strony pań­
stw europejskich. W 10 lat później na 
propozycje rządu niemieckiego w dniu 
15 marca 1890 roku zebrała się w Berl i 
nie konferencja delegatów różnych pań 
stw europejskich, zadaniem której by ło 
opracowanie wytycznych któremi k iero­
wać mają poszczególne ciała prawodaw 
cze przy opracowaniu nowych przepi 
sów i norm prawnych, związanych ze 
sprawą robotniczą. Konferencja ta u-
chwali ła k i lka wniosków, dotyczących 
reglamentacji pracy małoletnich, ochro 
ny robotnic zamężnych, obowiązkowego 
święcenia niedzieli, ulepszenia warun­
ków pracy górników, ograniczenia długo 
ści dnia roboczego. Podczas wszechświa 
towej wys tawy w Paryżu odbył się w 
dniu 25 i 28 lipca, międzynarodoy zjazd 
ochrony prawnej robotników, którego 
głównym wynikiem było założenie mię­
dzynarodowego stowarzvszenia ochro­
ny prawnej robotników. Faktyczną swą 
działalność rozpoczęło stowarzyszenie 
od r. 1901 z główną siedzibą w szwajcar 
skim mieście Bazylei za cel obrało sobie 
zbieranie danych i materjałów. tyczą 

Przy zastosowani!) tego sposobu leczenia należy z a* 
chować ostre środki ostrożności. — W wypadku zabu* 
rzeń nerwowych hypnoza daje niekiedy świetne wy*1^1 

sroneK leczniczy. 

Ostatnio sytuację na polu medycyny 
opanowali hypnotyzerzy w wielk ich mia 
stach i cudotwórcy po wsiach. Poważ­
n i lekarze zajmują się badaniem wpływu 
hypnozy na rozmaite choroby. Okazuje 
się, że hypnoza w rękach specjalisty, a 
nie laika oddać może wie lk ie usługi. 
Wiele bowiem osób jest podatnym ma-
terjałem sugestywnym. 

Spróbujmy np. przy table d'hote po­
wiedzieć, że tłuszcz użyty do jakiejś po­
t r a w y jest nieświeży. Wówczas napew-
no niektóre osoby nie zwrócą na to uwa 
gi, a inne zauważą t o samo i odsuną da­
ną potrawę. Pierwsze — wyrob i ły sobie 
własne zdanie, a drugie — są jednostka­
m i poddającemi się sugestji. Względem 
t ych ostatnich wystarczy najprostsze 
przedstawienie czegoś — do wywołania 
pożądanej reakcj i . Tacy ludzie łatwo 
wbi jają sobie coś do głowy, i łatwo poz­
walają sobie coś wmówić; posiadain oni 
za wiele fantazji, a za mało krytycyzmu, 
a raczej za mało zdolności do samodziel 
nego myślenia. W takich wypadkach ro 
la sugestji jest olbrzymia. Możemy to za 
uważyć w rozmowie, w polityce, w oce­
nianiu dzieł sztuki i tp. Do pewnego stop­
nia każdy prawie poddaje się sugestji 

Głębokość jej w p ł y w u zależy nie ty l ­
ko od danej jednostki, bowiem u tej sa­
mej osoby w p ł y w sugestji może być roz 
maity. Zależy on od osoby — ze strony 
które j wp ływa sugestja, i w wie lk im sto­
pniu od stanu uczuciowego osoby pod­
dającej się* jej. jHypnotyczny sen, w któ­
r y bardzo ła two można wprowadzić nie­

które osoby, ma bardzo mało cech w«P* 
nych ze snem prawdziwym, albo s p ° w ' 
dowanym środkami nasennemi. Z a b y £ 
notyzowany nie śpi, ty lko wierzy * £ • 
że śpi, — wydaje mu się, że musi s P a « . 
gra rolę śpiącego. — Tak zwane P^ 
hypnotyczne sugestje, t. j . zjawisko, ^ 
ro występują dopiero w pewnym o i " J J , | 

ślonym czasie po śnie h y p n o t y 0 2 0 ^ 
grają wielką rolę w użyciu ł i y p r - 0 2 ^ ]„<> 
celów leczniczych. La ikowi nie w 
hypnotyzować, ponieważ bardzo i» 
może spowodować szkodliwe dla ° ? e J i 

nizmu skutki , — również l e k a r z w * \ j c i i 
przy hypnotycznych próbach u z d r ° ^ c [ , 
zachować ostre środki

 os t r°jZvs'< ! 

Uzdrowienia za pomocą hypnozy da' 0 . 
osiągać ty lko wówczas, gdy c n o r £ * ^ y c P 
legają na samosugestji. Przy rozm 3 

chorobach pochodzenia nerWOW" e 8^ a 

nie organicznego —rozsądnie zas ^ , 
na hypnoza jest świetnym ś r o d k 1 ^ . ^ ^ 
Również niektóre niedomagania PcypjfC 
dają się leczyć za pośrednictwem ' ( 

zy. z ał>u* 
Niektóre zaś choroby jak ' jP^ ją W 

rżenia umysłowe całkiem nie
 u ' e*L 0icZ' 

pnozie. W wypadkach chorób o rg^ . b y 

nych t. j . u prawdziwie chorych e wr) c 

pnoza również łagodzi i usuwa J^ jo-
cierpienia. Bóle nerwowe n* e ^ • u s ta ' 
ne, ale istniejące w rzeczywistość ' j ^ J I O 
ją pod wpływem dobrej I eka rsK ie^^ je * 
zy. — Ostatnio próbowano z a pO 
zmniejszać ciężkie bóle porodów 
mocą hypnozy. 

k tórych w kraju czekał ty lko k i j żebra- cych się rozwiązania poszczególnych za­

gadnień z dziedziny narodowej i między 
narodowej ochrony robotn ików. W tym 
też celu urząd stowarzyszenia udzielał 
informacji w kwest j i ochrony robotni­
czej przeprowadził międzynarodową an­
kietę, w sprawie nocnej pracy kobiet, 
ochrony dzieri w przemyśle, zakaz pra­
cy nocnej dla tychże, ubezpieczenie cha 
rupników, ubezpieczenie robotn ików 
cudzoziemców, walka z zatruciami w 
przemyśle, chemicznym, ołowianym i 
t. p. Obecnie funkcjonuje przy Lidze Na­
rodów Międzynarodowe Biuro Pracy z 
Albertem Thomasem na czele i może po 
szczycić się wspaniałymi sukcesami w 
dziedzinie ochrony międzynarodowej pra 
wodawstwa robotniczego, wywieranie 
nacisku na państwa zaniedbujące prace 

ś u i o w f ; e 

w tej ważnej dziedzinie, 
kwestj i , 8 godzinnego dnia P r a ' c y 

Na terenie międzynarodowy 0 1 . ? ó r y ch 
je od lat wielu współdziałanie 1 , 1 ^ t w 3 

gałęzi przemysłu a trusty i to?*LJbiWc. 
akcyjne oparte są na zasadach wy ^ c j ' 
międzynarodowych. Posiadacze 
tych towarzystw rozsypani są P ^ ^ e g 0 

świecie i nap ich dola k r a j " , * y,y&*' 
czerpią zyski nie obchodzi. $&jdła' 
ga również odpowiedniego v,S?0io\VYtti: 
nia pracy na terenie mi^dzynar jpfi 
Przez re formy społeczne w w ł a j o W y c h ; 
stwia, do reform międzynaro 
Jest to konieczność i naka 
chwi l i dziejowej. - i 



»Gdy zobaczysz ciotkę mą, to jej się Kłaniaj!" 
Śpiewała prawica, gdy pos. SKrzypa bronił pos. Łańcuckiego przed wydaniem. 

Popieranie budowy domów mieszkalnych w miastach. 
Z loży prasowej. 

Warszawski koresp. „Republiki" te­
lefonuje: 

Wczorajsze posiedzenie sejmu, tak 
niepozorne według porządku dziennego 
wlało jednak kilka bardzo wesołych i 
charakterystycznych momentów. 

Przedewszystkiem przy czytaniu u-
Mawy o poborze rekruta w 1925 roku 
wystąpił pos. Skrzypa (komunista) i 
wywodził, że rządowi potrzebna jest 
a r mja do oderwania od Li twy rzekomo 
Polskich obszarów i że wobec tego klub 
Mówcy wypowiada się za odrzuceniem 
ustawy. 

W trakcie tej „deklaracji" z ław po­
selskich padło zapytanie: „A gdzie jest 
Królikowski?", na co pos. Skrzypa od 
Powiedział. „Szykuje stryczki na wa-
«ze s 2 yj e<«. 
>> Pozatem „rewolucja" urządzona pod 
Konskiem przez posła Sawickiego roz 
rosła się do rozmiarów wielkiej sprawy 
Politycznej, pełne] nieporównanych ino 
"'jentó w humorystycznych. Szczegól­
ne sprowadzenie z przebiegu dyskusji 
w sprawie wydania pos. Sawickiego 
*,15»ldą czytelnicy na innem miejscu. W 
rezultacie wniosek o wydanie odesłano 
1 Powrotem do komisji, 
j następnie odrzucono wniosek o wy 
n a " ie pos. Halki. 

Wreizcie posei ks. Kaczyński doma 

gał się, aby nie wydawać posła ł a ń ­
cuckiego. Gdy pos. Skrzypa bronił pos. 
Łańcuckiego, prawica zaczęta śpiewać: 
„Gdy zobaczysz ciotkę mą, to jej się 
kłaniaj", Słowem było wesoło. 

Przebieg posiedzenia sejmu 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Warszawa, 20 marca 
Przy pierwszem czytaniu projektu u-

stawy o popieraniu budowy domów mie­
szkalnych w miastach rozwinęła się dy­
skusja, w której poseł Kozłowski pod­
niósł, że ustawa krępuje inicjatywę pry 
watną i daje zbyt szerokie pełnomocni­
ctwa rządowi, natomiast poseł Wójcicki 
uważa, że inicjatywa prywatna w spra­
wie tej absolutnie nie wystarcza, i tylko 
akcja państwowa, tak, jak na Zachodzie 
może polepszyć sytuację. 

Wicemin, Klamer o akcji 
budowlanej. 

Po przemówieniu posła Śliwińskiego 
i Malinowskiego, podsekretarz stanu 
Klamer imieniem rządu oświadczył, że 
ustawa jest tylko ramową i trzeba za­
stosować ją do zmieniających się warun­
ków. 

Udział miast w akcji budowlanej jest 

pożądany, jednakże dyspozycje muszą 
spoczywać w ręku rządu. 

Wreszcie zaznaczył, że rząd uważa 
sprawę za bardzo pilną, nie tylko ze 
względu na stosunki mieszkaniowe, lecz 
również wobec istniejącego bezrobocia. 
Projekt tej ustawy odesłano do komisji 
skarbowej, jak również odesłano w 1-em 
czytaniu do komisji projekt ustawy o za­
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia, o-
raz projekt ustawy o poborze rekruta na 
rok 1925-ty. 

Zgłoszony przez f.-akcję komunistycz 
ną wniosek o odrzuczenie tego projektu 
ustawy upadł. 

Dalej przyjęto wniosek posła Janecz 
ka, w sprawie zmian ustawy lekarskiej, 
obowiązującej w b. zaborze rosyjskim, 
poczem izba wysłuchała referatu posła 
Putka o projekcie ustawy w sprawie 
zmiany art. 116, pragmatyki służbowej, 

^>raz w sprawie zmian przepisów prag­
matyki służbowej, dotyczących urzędni­
ków najwyższej izby kontroli. 

Stabilizacja urzędników 
Referent zaznaczył, że rząd domagał 

się przedłużenia terminu stabilizacji u-
rzędników państwowych do 31 grudnia 
1927 roku, komisja natomiast przedłuży­
ła go tylko do 31 grudnia 1925 roku, z 
uwagi na to, że utrzymywanie anormal­

nego stanu rzeczy wytworzonego przez 
ciągłe odraczanie terminu stabiEzacji, 
wyrządza szkodę interesom publicznym, 
a krzywdę urzędnikom, podtrzymując u 
nich stan zdenerwowania i niepewności. 

W głosowaniu przyjęto w 2 i 3 czy­
taniu obie nowele, przyczem w związku 
z tem przyjęto dwie rezolucje w spra­
wie natychmiastowego przeprowadzenia 
stabilizacji urzędników, którzy odpowia 
dają ustawowym wymogom i w sprawie 
zorganizowania kursów przygotowaw­
czych dla urzędników, obowiązanych do 
składania egzaminów. 

Wydanie posłów. 
Po dłuższej dyskusji, jaka wywiązała 

się nad sprawą wydania posła Sawickie-

SD (ZLN) postanowiono na wniosek posła 
ibermanna, odesłać do komisji regułami 

nowej. 
Pozatem odmówiono wydania posła 

Hanki (Wyzwolenie). 
Izba zgodziła się wydać sądom w 

trzech sprawach posła Łańcuckiego, a 
w trzech innych odmówiła wydania go. 
Na tem obrady zakończono. 

Następne posiedzenie we wtorek, dn. 
24 ban. o godz. 4 popoł. Na porządku 
dziennym znajduje się sprawa konkor­
datu. 

JaH pos. 
Lewica 

Sawicki robił w Sochocinie rewolucję, 
jak jeden mąż stanęła w obronie endeka. 

Groteskowe fragmenty hutnorystyki z wczorajszego posiedzenia Sejmu. 
(Specjalna służba parlamentarna „Republiki")-

j^arsz. koresp. „Republiki" telef.: 
pojj * Porządku dziennym wczorajszego 
^ k ^ 6 ^ ^Jmu znalazł sie m. in. wnk> 
$Ja p^isji regulaminowej o wydanie po 
rod^wickiego, z e świątku ludowo-na-

tjYŃVf

r.Ześe)ajisko-narodowy poseł Jaro-
J*KI referował tą groteskową historję. 

•Wî jji w maju ubiegłego roku pos. Sa-
Ko 2 a

V s l i y > i ł do urzędu gminnego, gdzie 
.*Pytano, co będzie z opłatami tar-

N a 7 e m i -
"fięde l o poseł Sawicki odpowiedział: 
ż ą d J l ^ targowisku z krową. Jeżeli za-
S^rosta°^ "*e k<^ę patrzał, czy to 
kiera ".^y kto inny, tylko łeb mu sie-

i S a s ^ ' " 
był. 

Porze -,- - --. 
^burzai^T1 p o i s ' Sawicki i zaczął 
"opłaty mdzi do niepłacenia, mówiąc: 
c WaUL S Ą m«ważne, bo nie zostały u 
Sólc ^ e Przez sejm. Obecny rząd i wo 

i - j 5 ^ wykonawcza są bolszewic 

ku K^P 1"* W dniu targowym na ryn-
y fPoikojnie. do godz. 10-ej. O tej 

ski deżj 
to ,li będzi ecie płacić podatki wiej 

mę płaćcie skarbowych. Kto już 

p Y =*rw"ć ' - 0 d b i e m z Powrotem. Tor-
?*inia.ev. \ P r a d z e swoje zabrać. — 

*»*IV Y' i'dą orać, lub gnó 
Gdy 

ż e ish !L j P * ( z y ' c a t , a , z i ' ' zwrócono uwa-^strńu, B t n »W Pewne 

)| wo-

lr<W - uchwały rady mi-
octpojwjedział: „Ja nie uznaje 

d o r z u ^ r ^ 1 ' ' A następnie je-

* ttfcfi0BiądM'któ" 
być 

ląc -wieki *< 6 

się starosty! 
starostą!" 
'ta, ludność się 

Po odjeździe starosty po-
i t ^ r . 2 ^ 1 wola-
^ t o r e k będę w Warszawie i ł ' oo miW- i »^ s w w a 

ś r i S a ć w y l A «Aby chcieli coś od 
V W rez„u ?. n , B p k c i ć aż<lną miarą!" 

P° sv SąwSiegomifia W 1 ° S i °- W y d a " 
Ń a ! l L T Ł U ^ A C ^ Y p O S . SAWICKI . na tryb Pierw-.,, 

CO ^ e j c 

e k S S e d ^ W ? l u : r ę 0 l ó ż «nia 
^ do s e

D o

d

w ; 2 , a c H e w o l u c j i , a do ko 

unie ukazał się po 
sejmie poseł Sawic-

obrone mniej 

do So-

z kościoła do komuni, nigdzie nie widzia 
łem żadhych rozruchów. Spotkało mnie 
tylko 4 obywateli i pytali, co będzie z c-
płatami. Powiedziałem im, że trzeba 
płacić. 

A potem spotkałem posterunek i za­
pytałem: Kto zamyka jarmarki, jak trze­
ba sprzedawać, żeby zdebyć pieniądze 
na podatki', których potrzeba na sanację 
skarbu? 

A posterunek mi odpowiedział: Nie 
pański za... interes. 

Jeszcze potem tłumaczyłem ludziom, 
że w r, 1923 dlatego 4 razy płacili ase­
kurację, że była dewaluacja, ale że w 
tym roku (1924) będą płacić tylko jeden 
raz. 

Potem przyszedł dzień targowy. Przy 
szedłem też na targ, ale nikogo nie bu­
rzyłem, tylko uspakajałem. Naraz patrzę, 
idzie na mnie starosta z dwoma człon­
kami. 

(Głos na sali: Co? Starosta z dwoma 
członkami?). 

Plaster dla ministra Homilia 
i dekret nominacyjny dla p. Stanisława Grabskiego 

(Specjalna służba parlamentarna „Republiki"). 
korespondent „Repu Warszawski 

bliki" telefonuje 
Dzisiaj ogłoszony będzie regulamin, 

program i Instrukcja komitetu mini­
strów dla spraw województw wschod­
nich, który stworzono nie tyle dla unor 
mowania stosunków na kresach ile dla 
złogodzenia chwilowego przypływu 
eriergjl u p. Thugutta. Plaster, jak wia 
domo okazał się nadwyraz skutecznym 
Nietylko bowiem prąd energii wicepre­
miera wyczerpie się w pogadankach 
stworzonego komitetu, ale jednocześ­

nie to rozszerzenie władzy i kompeten­
cji p. Thugutta pozwoli zastrzyknąć ga 
binetowi nową dawkc wstecznictwa w 
postaci p. St. Grabskiego, którego de­
kret nominacyjny na ministra najpew­
niej dzisiaj będzie wygotowany ł prze­
siany do podpisu. 

Niema rozłamu w „Wyzwo­
leniu". 

Bezpodstawność alarmów 
prasy rządowej. 

Warszawski korespondent „Repu­
bliki" telefonuje: 

Jak już doniosła wczorajsza „Repu­
blika", alarmy prasy rządowej o rozła­
mie w „Wyzwoleniu", podnoszone ku 
pocieszeniu premjera Grabskiego i po­
łechtaniu p. Thugutta, okazują się ude­
rzeniami w próżnię. 

W dniu wczorajszym stosunki w 
„Wyzwoleniu" już wracały do normal­
nego koryta i są wszelkie dane, że do 
wtorku wszystko zupełnie się uspokoi, 
z szeregów stronnictwa najpewniej ule 
ubędzie ani jeden cztpwlck. 

Wiedeń, 20 marca, 
Polska Agencja Tclctruficzi.i. 

„Neue Freie Presse" donosi z Pary­
ża: W tutejszych kołach politycznych 
krąży pogłoska, iż ambasador angielski 
w Berlinie lord Abernoen poczynił w 
Berlinie z polecenia swego rządu i na 
podstawie porozumienia, zawartego p o ' 

miedzy Hcrriotem a Chamberlainem od­
powiednie kroki, w celu skłonienia Niem 
ców do tego, aby swojemu projektowi 
dotyczącemu bezpieczeństwa gwarancji, 
nad.^H formę konkretnej propozycji, wy­
stosowanej do wszystkich rządów sojusz 
niczych, 

Tak, proszę panów, starosta z dwoma 
członkami' rady gminnej. 

Podchodzi do mnie i powiada: W ze* 
szły piątek byłeś pan bolszewikiem. 

A ja mu odpowiadam: Bolszewikiem 
jest ton, co przewraca ustawy obowią­
zujące! 

Tak jest, proszę partów posłów. Kie-
leński, na ten przykład zaczął przewra­
cać usta-.w carskie, to zrobił bolsze-
wizm. 

Oddaje się do dyspozycji sejmu. 
Chcecie, to mnie wydajcie. Ale mu» 

szę panu posłowi Jaroszyńskiemu powie 
dzieć, że nie ten jest bolszewikiem, któ­
ry chce płacić sprawiedliwie podatki na 
sanację skarbu, ale ci są bolszewicy, któ 
rzy zebrali wieQkie majątki i żadnych po­
datków nite chcą płacić. 

POS. L IEBERMAN BRONI . 
W obronie posła Sawickiego zabrał 

głos pos. Liebenman (P.P.S.), dowodząc, 
że na raporcie sędziego śledczego opie­
rać się nile można i że trzeba całą spra­
wę odesiać ponownie doo komisji. 

Poseł Chełm ański (zw. lud.-narodowy 
żądał odrzucenia wniosku bez odsyłania 
do komisji. 

Następnym obrońcą pos. Sawickiego 
był pos. Ballin ze związku chłopskiego, 
który dowodził, że w pos. Sawickim ode­
zwało się sumienie klasowe. 

Na zakończenie referent pos. Jaro­
szyński zabrał głos, twierdząc, że długo 
pracował (Głos: Na pana pracowali), ale 
go dotąd zarzut klasowości nie spotkał. 
BoK go ten zarzut, gdyż był tylko refe­
rentem i mówił to, co mówili posłowie 
w komisji, a tymczasem większość po­
słów zmieniła zdanie. Wobec tego i on 
przyłącza się do wniosku pos, Lieberma-
na o odesłanie do komisji całej sprawy 

. * 

„Rewolucja" pos. Sawickiego spowo­
dowała cały szereg qui pro quo. Lewica, 
jak jeden mąż, ujęła się za endeka, wpro­
wadzając konsternację w szeregach pra­
wicy, która zrozumiała, że sprawa ta mo 
że poważnie wpłynąć na zmniejszenie 
się wpływów prawicy na chłopstwo, co 
oznaczałoby cios nie do powetowania. 

Posunięcie pos. Liebermana było rze­
czywiście bardzo szczęśliwie pomyślane 
i zręcznie przeprowadzone. 



„R E PUB L I K A". Str. k 

Nazwisko genjalnego włocha stanowi clou sezonu 
teatralnego w Paryżu.—Francuska literatura teatralna 
w poszukiwaniu... króla—Trzy wielkie „B".— Najbar­

dziej nowoczesnym jest jednak—Pirandello. 
(Specjalna służba korespondencyjna „Republiki"). 

dwóch przeszło tygodni dają w Athene'e 
Ak torzy lej wesołej i satyrycznej komedji 
nie mają pretensji do wielkości, lecz Ta-
czej zasługują na nią bardziej niż nieje­
dni, roszczący sobie pretensje. Sztuka 
porusza aktualny temat „nowych l u d / i " 
społeczeństwa powojennego. 

Robotnik staje się dygnitarzem przy 
Lidze Narodów. Pol i tyka, morał i satyra 
obracają się oczywiście dookoła kobiety. 
Słychać i o starym senatorze i wie lk im 
worku złota, ale robotnik przy końcu 
pierwszego aktu śpiewa: ,,Ga n'vaut pas 
1'amour". Jest w tej komedji znakomita 
satyra, dużo pomysłowości i dowcipu, 
staranna nader technika, lecz „ tout ca 
n'vant pas 1* amour".., 

Z innych sztuk cieszących się mniej­
szym powodzeniem, lecz mających pre­
tensje do komedj i w wie lk im stylu wymię 
nić należy Bir teau: „Chi f for tan" i Deco-
bra „Poszukuje się kochanka". Pierw.1-za 
z komedji rozpoczyna się w sposób wła­
ściwy komedji o wie lk im zakroju, lecz 
wszystko po drodze ginie i zanika. Cóż 
pozostaje? 

Należy jednak wspomnieć w tym krót 
k im sprawozdaniu o Einsteinie w dziedżi 
nie l i teratury dramatycznej. — Pirande-
llu, t ym relatywiście wszystkich zjawisk 
i fenomenów duchowych. Zaljmują się 
tym pisarzem nietyfko snobi ale i powa 
żni k ry tycy teatralni. Istnieją studja 
analizy jego twórczości tej miary, że 
uczoność ich wywołać może dreszcz 
przeciętnym czytelniku. 

„Sześć postaci w poszukwaniu auto­
r a " wciąż jeszcze nic schodzą z repertu­
aru Cljamps Elysecs, „A te l i e r " gra bez­
ustannie „Każdemu własna prawda" 
.Renaissance" — „Ub iory nagich" a The 
a-tre des Ar ts stale wysławia „Henryka 
IV , " 

Jeżeli wziąć pod uwagę dwie osta 
tnie sztuki, to przewyższają one wszyst­
ko, co Pirandello dotąd napisał. 

Inni autorzy szukają bocznych ście­
żek od wielkiego gościńca sztuki i błądzą 
niejednokrotnie po bezdrożach — Piran­
dello spogląda na świat z wysokości ae­
roplanu i chwyta go w całości. Wszyscy 
wikłają i kompl ikują zjawiska, Pirandel­
lo rozdrabnia je w tysiączne atomy, aby 
polem powiedzieć zdziwionej publiczno­
ści: „ To dopiero początek roboty" . Je­
dni nauczają: „Osobowość jest n iczem" 
lub „ Indywiduum to wszystko". Pirande­
llo dekretuje: „ M y l i t i e się państwo! Oso 
bowość to wszystko i nic". Można Piran 
dcli owi zarzucać, co się chce, ale nie mo 
żna zaprzeczyć, żc t rzyma on sztukę i 
nas w garści i że nic można mu się wym 
knąć. 

„Pirandello jest mistrzom — pisze je 
den z poważnych k ry t yków — ale nic 

Teatr w Paryżu? Te l ry w Paryżu? 
Jest ich około 50-ciu, ale dla żądnego sil 
nych wrażeń cudzoziemca uie należy 
brać w rachubę więcej '?.k dwanaście. 
I ta cyfra zaświadcza już o wyrozumia­
łości k r y t yka i to już wiele, jeżeli przy­
stępuje się do oceny ich działalności z 
pownemi większemi wymaganiami i jeże 
l i . ( ach czy wolno?) wspomina się do­
bre, wesołe i pogodne czasy przedwojen­
ne. 

Teatr przedwojenny? Nie chciałbym 
obrazić Paryża, ale cieszy się lam obe­
cnie największym powodzeniem piosen­
ka z pewnego Revue: „S i par hazard 
tu vois ma tan te..." i odwieczny war j ant 
na temat kobiety i mężczyzny w sypial­
ni. To doprawdy niewiele, aby zadowo­
lić dojrzałego europejczyka, a cóż dopie­
ro młodzież k tóra więcej wymaga i mniej 
jest wyrozumiała, a szuka przedewszyst-
kicm uduchowienia i siły. 

. Jakie nazwiska notują obecnie afisze 
teatrów paryskich? 

Pirandello Pirandello, Pirandello! 
Należy wymienić je t rzy razy, gdyż 

trzy teatry grają jednocześnie sztuki te 
$o podziwu godnego Włocha. Gdzie za­
ginęli jednakże słynni komediopisarze, 
dramaturdzy francuscy, którzy repertu­
arem swym zasilali całą Europę i Ame­
rykę, którzy na świat cały wypuszczali 
swe „robiące kasę" sztuki. 

Młoda generacja francuska niewiele 
ma dla teatru zamiłowania. Mimo wro­
dzonych zdolności francuza do analitycz­
nego przedstawienia zawśkłanych kom­
pleksów wrażeniowych, mimo jego daru 
opowiadania i umiejętności prowad?eria 
djalogu odczuwa się brak sztuk napraw­
dę wartościowych. Niektórzy czarują 
prawdziwie francuskim esprit jak np 
Saeha Guitry, inni rozporządzają wielką 
pomysłowością i staranną techniką: S?.-
voi Verneni l , Deeobra, Fanchois. Jedni 
sięgają dosyć wysoko: Rayna 1 . Julcs Ra 
nains, ale gdy prasa lub publiczność roz 
prawią o wielk ich kanonach teatru, to— 
tak sam> jak przed wojną • - powraca 
stale do 3-ch wielkich „B": Bourgct, Ba 
tail le, Bernstein. Lecz Bourget mimo 
wielkiego dlań szacunku jest przecież już 
,,un vien mararąuc" jak odpowiedział Je 
an Girandoux pewnemu dziennikarze w i , 
k ló ry podczas wywiadu z nim zapytywał 
k to z obecnych autorów dramatycznych 
zasługuje na miano „prŁncc des let l res", 
króla l i teratury. Francuska literatura tc 
atralna musi z konieczności być repu­
blikańska, gdyż poprostu... nie może zna­
leźć króla. 

Dlatego tc-ż ogromnem powodzeniem 
cieszy się od dłuższego czasu w Paryżu 
s*łuka Robert dc Flcrsa i Croisseln p. t 
„Lcs nouveaux Messiteurs", którą od 

Pojechał do Ameryki zrobić „dobrą partję"— został 
jednym z potentatów ekranu. 

Kiedy baron von Stroheini, pan na 
Kronenbergu (Dolna Austrja), ukończył 
•lat 21, — rada familijna zwróci ła swój 
wzrok na świetnego przedstawiciela ro ­
du, widząc w nim jedyną deskę ratunku 
przed grożącą rodzinie ruiną Postanowić 
ino, że Eryk wyjedzie do A m e r y k i , gdzie 
z jego tytułem z pewnością uda mu się 
„zrobić dobrą part ję". 

M łody baron nie miał nic przeciwko 
temu i pewnego pięknego poranku, opa­
trzony błogosławieństwami matk i udzie 
lenemi mu wraz z 150,000 koron, wy ru ­
szył do legendarnego kraju bogatych wu 
jaszków i ekscentrycznych mil jarderek 
z bagażem w postaci kompletu doskona­
le skrojonych garniturów i bardzo różo­
wych nadziei własnych i całej rodziny. 

Ale w Nowym Świecie nadzieje po­
częły z wielką szybkością tracić swej 
mi ły, różowy kolor. Okazało się, że dość 
trudno jest dostać się do salonów 5 A -
venue. Że Ameryka zna francuskich hra­
biów, pracujących w bankach, książąt 
włoskich, ukrytych pod liberją oddźwier 
nych, i ex-lordów, zmywających statki 
w podrzędnej restauracji. Snobizm ty tu ­
łów, przypisywany amerykanom okazał 
się zjawiskiem mniej powszechnem, niż 
to się zrazu wydawało, 

W poszukiwaniu jakiejś dziedziczki 
wielkiego trustu, młody poszukiwacz 
przygód objeździł pół Ameryk i , Wresz­
cie zatrzymał się w Los Angeles. 

Tuta j nadziejom jego sądzono by ło 
znów rozkwitnąć, dzięki spotkaniu z mło 
dą, postawną blondynką, o bardzo 'nie 
wymuszonem zachowaniu się, 

„Pan jest baronem! — rzekła mu Peg 
gy Crosley. — Marzyłam zawsze o tem, 
aby zostać baronową. Wiem, że jest to 
szaleństwo, lecz jestem dość bogata, a-
by sobie móc na szaleństwa pozwolić. 
Ojciec mój ma nieco złota i nafty". 

Eryk miał 'niezachwianą pewność, żc 
to „n ieco" złota stanowią grube pokła 
dy i że wieże naftowe papy Crosieya z 
•trudem ty lko mogą się pomieścić w A -
merycc. Oszołomiona rodzina otrzymała 
list, w k tórym Stroheim skromnie oświa 
dczyf, że wkrótce zostanie małżonkiem 
najbogatszej dziedziczki Luisiany. 

i Lecz gdy ślub z rozmaitych powodów 
ulegał zwłoce a ekscentryczna amerykan 

ka znajdowała powodów coraz więcej' 
— Stroheim zwierzył się jej wprost, że 
jego żelazny kapi ta ł jest już na wyczer-
paniu. 

Miss Peggy rzek ła : Nie mogę cię obra 
zić propozycją pożyczenia c i pieniędzy; 
Lecz dam ci sposób przetrwania do chW 
li , k iedy nastąpi nasz ślub. 

Praktyczna amerykanka wskazał* 
Stroheitmowi na organizującą się w ó * " 
czas, a niewyzyskamą jeszcze zupełni* 
dziedzinę kinematografi i . T e n opierał si? 
tłumacząc się swą całkowitą ignorancji 
artystyczną, a jeszcze bardziej niecbC' 
cią w stosunku do niemej sztuki. Le^ z 

miss P. wystarała się o scenarjusz oio* 
dnego autora, k tóremu jednemu jeszc2e 

zaimponowało wysokie urodzenie poto'1 ' 
k a Stroheimów. Pomogła mu zebrać * c ' 
spół, znaleźć finansistę. Wkró tce p0l c 3 J J

c 

Stroheim by ł już w stanie sprzedać s ^ u 

f i lmy na pniu, to znaczy swą prz 

wiadomo, czy chce nas oszołomić czy 
wyśmiać". . 

Zupełnie słusznie ale jednak interesu 
jemy się nim, wierzymy mu i podziwia 
my go. A dla czego? Dla tego właśnie, żc 
coś umie. Nic chcemy dopuścić, aby nam 
imponował, a imponuje nam jednak 
wbrew naszej wol i , dlatego, żc gwałto­
wnie tego chce i żąda. 

Ta wola właśnie i umiejętność są je­
dyną wartością bezwzględną u tego naj­
bardziej nowoczesnego z nowoczesnych. 

J. A . 

produkcję z okresu paroletniego. 
próżniak, czyhając na złotą kopabf^ 
swej narzeczonej, — stając się cz ło^ 1 * ' 
k iem pracy, — odnalazł w sobie samy1" 
złote p ,k łady genjuszu. 

I wtedy miss Crosley ośw iadczy ła " ^ 
iż została córką króla naftowego P ° j 
ty lko , aby go zmusić do pracy, że J e* 
t y l ko skromną stenografistką, ale i c • 
kocha. „Czy teraz ożeni się pan zc mnfl' 
panie baronie?" 

. ha 
Wkrótce po tey rozmowie rodzina, 

rona otrzymała wiadomość, że Eryk 1 e 

posiadaczem żony, auta i l uksusów 6 ^ 
home'u. Rodzina uznała, że jest to 
każdym razie „dobra part ja" . I to f a j? 
z pewnością myślał i myśl i o nic) a ^ 
tychczas Stroheinr — pomimo, żc P r * 
paru laty rozwiódł się ze swą żoną-

Uwzględniwszy jednakże ich k i i k " " ^ 
stolclnie pożycie, oraz epidemję ^Ttf 
dów w Hol lywood, — malcży s t w ' c r 7 j J 
że pp, Stroheim tworzą coś, jakgdr^ 
k inowych Phiłemona i Baucis, legend 3 

ne małżeństwo greckie. 

f Iow. JUt l i r Al. MńmW t 1 

£ Sobota dnia 21 marca o ;joilzinlc 8.30 «« 

I Pożegnalny Koncert; 
przed wyjazdem do Palestyny 

j p. Ruth Lewiasz | 
i i p. M. Rudinowa j 

STOCK'; | przy fortepianie p. Z. B I A Ł O ! 

I 
Bilety w cenie od zł. 2—4 do tim 

w lokalu Hazomiru. 

P A W E Ł P E R O W . 

(Groteska). 

W ciągu następnych tygodni dzienni 
k i całego świata b y ł y zapełnione opisa­
mi ws tępnych doświadczeń i p rzygoto­
wań. Zbudowano specjalne przyrządy 
do badania w p ł y w u rozrzedzonego po­
wiet rza na fale radio, przerobiono nie­
skończenie dużo doświadczeń z różno-
rodncini systemami aparatów, wys łano 
ekspedycję do równ ika i ku biegunom, 
i przy dźwiękach amerykańskiego hym 
i n narodowego, granego w New-Yorku 
tańczyl i u siebie w ojczyźnie eskimosi i 
Zulusi. 

Nic koniec na te in ; zawczasu ezynio 
rio próby odcy f rowywan ia odpowiedzi 
marsjan. Zebrano i uporządkowano naj­
różniejsze język i , narzecza, pisma i hicro 
gl i fy , k tóre k iedyko lw iek istniały na zie 
m i ; przerabiano doświadczenia z Klucho 
niemymi , ślepcami i cudzoziemcami nie 
rozumiejącymi się wzajem, z dzikusami 
i małpami . Ogłoszono premje za w y n a 
lezienie nowych szy f rów, czyniono ko­
losalne zak łady co do tego, jak odpowie 
dzą. Mars stał się tak modny, jak żaden 
tTutankbamen. 

JKanaly Marsa kopiowano na kobic 

cych sukniach; z jawi ły się ciastka, bef­
sz tyk i , w ina i tańce a la Mars ; setki 
sztuk i rewj i przedstawiały publiczności 
przeróżne odmiany życia na Marsie, 
przyczem wszystk ie zgadzały się co do 

ego, że marsyjanki nic noszą nic prócz 
b iust l ia l tcrów. 

Z powodu uwagi jakiegoś pedanta, że 
temperatura na Marsie jest znacznie niż 
sza, niźli na ziemi, nie tracący animuszu 
dramaturgowie obdarzyl i kobiety Mar ­
sa tak p łomiennym temperamentem, że 
przy nim i b iust l ia l tcry okazały się zhy-
teczne. 

Głuche wsie i miasteczka Europy ob 
jeźdżał przedsiębiorczy amerykanin, po 
kazując jedynego na ziemi oswojonego 
marsjanina — wymalowanego na zielo­
no negra zc stanu Luisianna, k tóry w o-
czacli szanownej publiczności zjada ży ­
w e żaby i pije naftę. Zresztą, skonsumo­
w a w s z y przez omy łkę jakiegoś jadowi 
tego płaza, zaniemógł, zaś w łoch , k tó ry 
go zastąpił, wyb lak ł na p ierwszym de 
szczu i został dotk l iw ie pobity przez roz 
czarowaną publiczność. 

' Jednem s łowem, ziemia, znużona w o j 
ną, rozruchami, rewolucją i konferencja 
mi pokojowemi rzuci ła się do Marsa, 
szukając zapomnienia. 

Jednakże entuzjazm doszedł do szczy 
tu gdy został ogłoszony tekst depeszy 
na Mars, ułożony przez cz łonków akade 
mji naukowych wszystk ich k ra jów. T ł u 

m y przeciągały ul icami New-Yorku , 
ondynu, Paryża, Rzymu i W a r s z a w y , 

w y m a c h i w a ł y f lagami, śp iewały hymny 
ańezyly , upi jały się i t ł uk ł y — na cześć 

Marsa. 
Depesza brzmiała następująco: 
Mieszkańcom Marsa od mieszkań­

ców Ziemi pozdrowienie! 
Z najgłębszym szacunkiem dla sędzi­

wego w ieku waszej planety, zwracamy 
się do was, o, marsjanic! W skromności 
swej uważamy sami siebie za niemowlę 
la, w iemy bowiem, żc wyśc ie by l i mą­
drzy wówczas już gdy nasza planeta, 
wyraża jąc się metaforycznie, babrała 
się jeszcze w pieluszkach z ognia i pary 

ccz jesteśmy dziećmi jednej macierzy 
Słońca i to nas uprawnia do zakłócenia 
waszego spokoju i prosimy o podziele­
nie się z nami waszą mądrością. 

Bczwątpienia wyśc ie oddawna już 
rozstrzygnęl i te zagadnienia, nad k tórc-
mi my dziś jeszcze łamiemy sobie g ło­
w y . Gdzież jest początek świata gdzie 
jego kres? Jakiego zdania jesteście o te 
orj i Einsteina? Czy bijecie sie często i 
jak udaje się wam podzielić zdobycz, 
nie pobiwszy się znowu? Mybyśmy 
bardzo chcieli żyć ze sobą zgodnie, ale 
to się nam jakoś nic udaje. Zaledwie za 
ezniciny się godzić — znów sobie nawy 
myślamy. 

Jak w y \vogóle wyglądacie? Zape 

wniają nas, że wasze kobie ty chodM 
pełnie nago. / „ ra f i e 

Możebyście nam przys ła l i i o t o * ; i e o 
To bardzo ciekawe. Wogóle P I S ? c ' t r o-
wszystk iem, co i jak. M y , ze swej j» ^ 
ny odpowiemy na wasze pyta"'a;,ij4iri.V 
przecież, mówiąc skromnie, d°¥*\r\tf 
do czegoś w czasie naszego kró 
łego istnienia. Nie zapominajcie. PU 

cie się wszys tk im. 

D d d a n i * z & a " i V 
P. S. Nasze panie zapytują. c Z 5 y n a s 

sjanki strzygą w łosy na P ° ' k 5 : ta i"* 
jest to b. modne, chociaż m o d a 

wie lu p rzec iwn ików. „ „ . „ e h ^ 
Radiostacja w Górach S k a l i s t y ^ po­

słała tę depeszę o godzinie 12 - e j W*5' 
ludnie 23-ego sierpnia ^-J0^'^t 
dług obliczeń uczonych marsjanj t a C n . 
by l i o t rzymać ją po 7-miu « 1 ]

] C # H 
Dając im 12 godzin do namysłu " 
oczekiwać odpowiedzi o P°l.n0^\ 1'J 

Tej nocy n ik t nic k ład ł sn? b f t a . w s ^ 
my narodu nie opuszczały ulic-' tyc7<"j 
stkich placach ustawiono « ' f r

a " j a ć <jj 
ekrany, gotowe natychmiast '» pj C0 
powiedź Marsa. Akura t o po inow 
szc. radjo obiegło z iemię: ( i , 

„Ma rs odpowiada" ! < w [ c t l ' l C ' 
„Niezrozumiałe sygnały. • , 
„O t rzymano 22 hierogl i fy >j0#* 
„ D w i e pełne stronice n^rT c . a,l 

IW* 
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Dziś: Benedykta op. 
Jutro: Boguchwała 

Wschód słońca o g. 6.53 
Zachód o g. 5.37 
Wsch. księżyca o g. 12.14 r. 
Zachód o g. 8.49 w. 
Długość dnia 11.4 6 
Przybyło dnia g. 4.06 

Bogu świeczka i djabtu ogarek 

&wie depesze gratulacyjne 
pierwszego obywatela 

miasta. 
K . w" dniu 19-go b. m. z okazji imieniu 
perwszego Marszalka Polski, Józefa 

'fsudskiego, oraz gen. Józefa Hallera — 
**da miejska wysiała następujące depe-

t *) Józefowi Piłsudskiemu, Warszawa 
u J e j ó w e l { | honorowemu obywatelowi 

j ' * j j °dzi . W dniu imienin Prczydjum Ra 
y Miejskiej w imieniu ludności miasta 

WZesyła jak najserdeczniejsze życzenia 
dr. B. Fichna 

Prezes Rady m. Łodzi, 

^ ^ Gen. Józefowi Hal lerowi, Warsza 
Jr w dniu imienin serdeczne życzenia 
p t*esyła. 

dr. B. Fichna 
Prezes Rady m. Łodzi. 

OSOBISTE. 
5*ni Irena Nelhen-Lichtensteinowa i 

'Wiktor Jakób Lichtensfein łodzianie, 
- czy l i W y d j i a ł chemiczny na pol i te-
m c e warszawskiej ze stopniem inży-

, e r a ' chemika. 

^ E J S K I E KURSY DROGOWE, 
|>re * , w niosek wydziału budownictwa, 
'uttJ m magistratu uchwałą z dnia 19 
3 . ^ ° . r - b. postanowiło zorganizować 
Wuj^^^ne kursy drogowe dla pTaco-
k j n ( j ° w oddziału komunikacji, oraz dla 
^ieni w< k tórych ewentualnie zatru 
^ n i u ° ^ a i * c S>C niezb.ednem po urucho 

u robót w sezonie 1925 roku , 
dniu ffi drogowe rozpoczęto już w 
^ i n L ° n , a T c a ! odbywają się one -W 
^ wieczorowych. Zapisało się 
toie^ydatów, dalszy zaś zapis został 

tya * D y , ze względu na brak miejsca. 
C c Pr»»j r s a c n wykładane są następują-

^Jdm io t y : 
2\ i ulice miejskie, 

tf^nictwo, 

51 fe^Yka, 
6) v * C n u n k o w o ś ć techniczna, 

hi K i e r ^ ° . r y s o w a n i e robót. 
l l ? r m i v v n i c t w o objął naczelny inży 

C JCUI, .^Odzi. -R R>i . . I . - U 
11 ku 
k m i n o w i . 

p i l i l i ^ a Z i < 'nż. T. Gałąska. Po ukoń-
N I C F I Ł A U L " ' - 0 W . k a n d y d a c i zostaną pod-

? , . Ł o ^ , i

c ^ m obradowała rada szkolna 
B*S oL!; l i a I7-g° b - « • w l o ' ka lu wy-
dN'odn£f

y

 ' kul tury odbyło się pod 
^Hic rZ W ( t m d-ra Skalskiego posic-

„. Po J f y . szkolnej m. Łodzi. 
nr,4 1 ^ r d z e n i u P^ toku łu posiedzę 
? do r o ^ " f i o lutego r. b, przystąpio-
y u p . a l t 2 e n i a nadesłanej uchwały 
iii ^ U-s I d e l e g a t ó w rad szkolnych 
o ' " ^ t ó j c r ' b - 0 zrzeczeniu się 
IH i a°Pie :lt«. . 0 w zarządu i z prośbą 
r l> t k i em T u ' ! ?'« P r z e * r a d * " k o l n ą 
n*iRLokólna

 dnV- W związku 1 tem 

V °i i isi i f r Ł e k a z a ł . a sprawę specjał 
FIH°*w'atv-2I , n e ' i z ławnika wydzia-
Ł ^ g o S P R Y . ~ Z - Hajkowskie-
h» n e 8o ! l c, P u t o ° f a z inspektora 
*k * a k I a m • O w r o ń s k i e g o . Następnie 

J a t J y sri, • P ° w o ł a n o na sekreta­
mi ^ s p r a : ° t n e > P- Macińską. 
C ^ ^ k a ^ 6 .Radzen ia stanowiska 
pr' n r . 34 w m i e i sk ie j szkole powszech 
1» 7 k a n d v d ^ A T < t t P * * " e n i « złożonych b.̂ ydairr?*6^ ofert - Rada Szkol-- i^aua oz*,° l-

lYm'iT*^ °P"*i«. iż najodpowiedniej­
s i * a n dydatem na to stanowisko jest 
^ a l i n P ' °* kierownika szkoły p. B. 

M c ^ ^ c obrady poświęcono spra-
ftycij ^ e r d z e n i a szeregu nowoobra-
ł V c i e ? p i e k szkolnych oraz rozpatrzenia 
^i C j c"^Wyra4onych P T z e Ł * c b r a m e r o " 
< : M 4 t I > t > v ' o d u spóźnionej pory pozostała 
^ P°rządku dziennego została odło-

. n a s t ępnego zebrania, k tóre od-
w dniu 24-go marca r b. 

Dziś p o w t ó r z e n i e p r e m j e r y ! 

Dalszy ciąg i dokończenie 
wielkiego filmu amerykańskiego 

„Europa mówi o tem" 
podług powieści Jules'a Verne'a „Podróż naokoło świata" 

• p. t. 

w 2-ch serjach — 12 aktach ( 4 0 0 0 metrów razem. 

Film ten pod względem sensacji, techniki i ciekawych zdjęć przewyższa 
wszystko co się dotychczas widziało. 

Początek pr2rcdstawień o godz. 4-ej, 6-ej, 8-ej i 10-ej wiecz. 
w sobotę i niedzielę o godz. 2-ej po.poł. 

Uii KU TUI NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA. 
Program uroczystości odsłonięcia i poświęcenia płyty 

pamiątkowej. 
W związku z niedzielną uroczysto­

ścią odsłonięcia i poświęcenia p ł y t y ku 
czci Nieznanego Żołnierza, komuniku­
jemy, żc po ostatecznym ustaleniu p ro ­
gram obchodu przedstawia się nastę­
pująco. 

Dziś, t. j . w sobotę. 21 b. m. o godz. 
21,45 przywi tan ie na dworcu Fabrycz­
nym pp. marszałka Sejmu Rzeczypospo 
l i tej — Rataja oraz ministra spraw w o j ­
skowych •— gen. Sikorskiego. 

W niedzielę, dnia 22 b. ni. o godzinie 
10,45 przegląd oddziałów wo jskowych 
przed katedrą przez ministra spraw w o j 
skowyc l i . 

Godzina 11—12 uroczysta msza św. 

w katedrze, celebrowana przez J. E. ks 
biskupa Tymienieckiego oraz naze-
wnąt rż msza polowa. Po mszy św. o d ­
słonięcie p ł y t y przez p. marszałka Sej ­
mu, poświęcenie p ł y t y przez J . E. Ks. 
Biskupa, przemówienie prezesa rady 
miejskiej w imieniu miasta oraz p. m i ­
nistra gen. Sikorskiego w imieniu w o j ­
skowości . 

Godzina 12,40—13,15 — rdefila<3a w o j 
ska. 

Godzina 14 — śniadanie u prezesa 
rady miejskiej, godzina 21,30 raut w sa­
lonach rady miejskiej. W poniedziałek, 
23-go b. m. o godzinie 7,25 — odjazd 
marszałka Sejmu i ministra w o j n y z 
dworca Fabrycznego do Warszawy . 

Kto był inicjatorem utworzenia 
„czarnej camorry" magistrackiej. 
" Magistrat zwala winę na jednego z urzędników. 

Wydział prasowy magistratu komu ni. 
kuje nam: 

W niektórych dziennikach wczoraj­
szych ukazały się sprawozdania z czwarl 
kowego posiedzenia rady miejskiej, w 
których między innemi, w związku z in­
terpelacją p. r. Bialcra, zaznaczono, ja­
koby w sprawie przejęcia prywatnego 
listu urzędnika miejskiego wmieszany 
był jeden z członków magistratu. 

W związku z powyższem, r.iożemy 

już dziś stwierdzić kategorycznie, żc ze 
sprawą rzekomego „czarnego gabinetu" 
niema nic wspólnego ani pośrednio, ani 
bezpośrednio żaden z członków magi­
stratu, gdyż odpowiedzialność za popeł­
nione nadużycie ponosi całkowicie je­
den z pracowników miejskich. Po zebra 
niu w omawianej sprawie szczegóło­
wych danych, magistrat udzielił radzie 
miejskiej wyczerpującej odpowiedzi na 
najbliższem posiedzeniu , 

Jak feniks z popiołów, odrodzi się Ł. O. F. 
Miasto udzieli towarzystwu 50 tys. złotych subsydjum 

Jak się dowiadujemy, subsydium, ja 
kie magistrat ma przyznać orkiestrze 
f i lharmoniczncj wynos i 50 tys. zł., z 
czego 10 tys. zł. przeznaczone zostało 
na rozpoczęcie , koncertów w bieżą­
cym sezonie. 

Wniosek ten referować będzie na 
plenum dyrektor Idżkowski i prawdo? 
podobnie rada miejska przychy l i się do 
tego wniosku. 

Pozatem do towarzys twa f i lharmo-

niczuego w Łodzi weszło również k i l ­
ku przedstawiciel i magistratu łódzkie­
go. : 

Koncert urządzony na dochód or­
k iest ry przyniósł zysk w wysokości 
4,5110 zł. 

W p ierwszym rzędzie pokryte zo­
stały mniejsze długi , a pozostały kapi­
tał zużyty będzie na rozwinięcie i u l rzy 
manie k;k pożytecznej p lacówki , jaka 
jest orkiestra f i lhannoniezi ia. (h) ' 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś po południu, po cenach zrzeste 

n iowych, kapitalna humorestka K. W r o 
czyńskiego 1 B. W inawera „Miss M a r y ' 
z pp. Dunajewską, Tatark iewiczem, Zni 
czem, Kro tkem, Fabisiakiem i Wroń ­
skim na czele. 

Wieczorem premjera znakomitej gro 
teskowej komedji A. Sawoi ra i S. Rey ł a 

Gdy kobieta zapragnie". Ta pieniąca 
się szampańskim humorem sztuka wszę 
dzie, gdziekolwiek by ła grana, zdobyta 
sobie o lbrzymie powodzenie. Role czo­
łowe kreują PP- Morska, Jerzmanowska 
Łapińska, Krotkę, Magnuszewskl , Szu­
bert 1 Dębic?. Pozostałą obsadę tworzą 
pp. Szczęsna, Kre l l i P rzerowsk i . Reży­
serował sztukę p. Mayem 

TEATR POPULARNY. 
Dziś t j . w sobotę, dnia 21 b'. ra. o 

godz. 4-ej po po l . 1 o godz. 8.15 wiecz. 
po cenach zniżonych do p o l o w y t j . od 
50 gr. do 1.50, świetna przeróbka z try­
logi i H. Sienkiewicza „Az ja Tuhay - bc-
y o w i c z " z p. J. P i la rsk im w roi ł t y t u ­
łowe j . Udział b iorą panie: Bar toszew­
ska, Bronowska (Basia), Brandtówna, 
Staniewska, Żeromska, oraz panowie: 
P i larsk i , Puchalski , Górecki , Gałęski, 
Bo lkowsk i inni . 

WYSTĘPY KAZIMIERY RYCHTE-
RÓWNY. 

Dziś o godz. 8 wiecz. odbędzie się w 
saJi *Tow M l i . Muz. (Traugutta 1) w ie ­
czór niezrównanej mis t rzyn i s tówa Ka 
z łmiery Rych te równy . Sztuka jej na-
wk roś twórcza i oryginalna stoi na w y 
soklm szczeblu ku l tu ry , olśniewa w i r t u 
ozostwem a przedewszystk icm głęboko 
wzrusza, pozostawiając niezatarte 
wspomnienia. — Ar t ys t ka odbywa obec 
nie tournee w k ra ju po powroc ie z Pa­
r yża i Wiednia, gdzie jej w ieczory b y ł y 
p rawdz iwą sensacją ar tystyczną i spot 
ka ł y się z n iebywatem entuzjazmem ze, 
s t rony publiczności i prasy. P rogram 
dzisiejszego wieczoru poświęcony poe­
zj i romantycznej (S łowack i i Mick ie­
w icz ) i prozie współczesnej (Kel lcr-
man Imiel) i poematom ostatniej doby. 

R A U T GRUZWSKO-POLSKI . 
Wyznaczony na dzień dzisiejszy raut 

gruiziósko-pol^ski zapowiada się bardzo 
ciekawie i obudził ogromne zaintereso­
wanie. 

P iękny program artystyczny, jak 
również charakter rautu, zachęci nie­
wątp l iw ie wszystkich zaproszonych do 
wzięcia udziału w tyra m i ł ym zebraniu 
towarzyskim, k tóre zaszczycą swą obe­
cnością dostojni goście pan marszałek 
Rataj i pan minister Sikorski . 

Pozostałe b i le ty w cenie zł. 5.— na­
bywać można przy wejściu, 

WIELKA ZABAWA DLA DZIECI. 
Na rzecz k l in ik i położniczej p rzy ul 

Południowej nr. 19 odbędzie się w śro 
dę, dnia 25 marca o godz. 3 po pot. w 
sali Fi lharmoni i w ie l ka zabawa dla 
dzieci. 

Na program z łoży się wiele atrak­
c j i : wys tępy młodocianych artystek 
oraz zabawa pod k ie rown ic twem wielu 
wykwa l i f i kowanych freblanek. 

Z UZDROWISKA 
Kancelaria Uzdrowiska zawiadamia 

że zapis chorych na wy jazd na nastep 
ny sezon dla kobiet odbędzie się w po­
niedziałek dn. 23 i w e w to rek dn. 24 brr/ 
o godz. 3 po południu. 

Kandydatk i w i n n y się zgłosić w kan 
celarj i p rzy u l . Cegielnianej 57 z dowo 
dem osobistym, w oznaczonym termi­
nie. 

I KLAWI OL 
I niszczy O D C I S K I 

i B R O D A W K I 

bezpowrotnie. 

• 

I 
j Wyrób. Lab. Chem. form Ap. Kowalski • 
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Dnia 18 marca 1925 r. po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarli: 

Withowshi Leonard 
P o r . r e z . 4 p u ł k u a r t y i e r j i c i ę ż k i e j , p r z e ż y w s z y l a t 3 6 . 

WitKowsKa Elżbieta 
Ż o n a p o r . W i t k o w s k i e g o , p r z e ż y w s z y l a t 3 4 . 

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 marca 1925 r. o godz, 2.30 po poł., ze Szpitala Wojskowego, przy ul. Pańskiej K& 113. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 23 b. m. o godz. 8.30 w kościele garnizonowym przy ul. S-go Jerzego, o czem 

zawiadamiają 

Roczniki 1908—1918 
zostają powołane na ławę szkolną. 

W finiu dzis iejszym na murach mia­
sta ukazało sie ogłoszenie treści nastę­
pującej : . 

„Na mocy dekretu z dnia 7 lutego 
1919 r. „ O obowiązku szko lnym" , niniej 
szem w z y w a się wszys tk ich właścic ie 
l i nieruchomości, położonych w obrębie 
m. Łodz i , do złożenia w y k a z ó w dzieci 
urodzonych w latach 1918, 1917, 1916, 
1915, 1914 1913, 1912, 1911, 1910, 1909, 
i 1908 zamieszkałych w ich domach. ' 

Każdy właśc ic ie l , względnie rządca 
'domu, obowiązany jest zgłosić się do 
w łaśc iwego komisar iatu pol icyjnego po 
odbiór b lankietów i wypełn ione z łożyć 
z powro tem najpóźniej w dniu 4 kw ie t ­
nia r. b. do godziny 2-ej po południu za 
pokw i towan iem. 

.leżeli w danym domu nie zamieszku 
ją wcale dzieci i młodociani , urodzeni 
w latach 1918, 1917, 1916, 1915, 1914, 
1913, 1912, 1911, 1910, 1909 i 1908 nale­
ży uwidocznić to w wykaz ie . Okol icz­
ność ta nie zwaln ia jednak od obowiąz­
ku złożenia w y k a z u . 

Komisar ia ty Pol łcf l Pańs twowe j 
mieszczą s ię : 

1 Komisarjat p rzy u l . Aleksandrow­
skiej 56, 2) — przy u l . Brzezińskiej 104, Po zakupieniu przez kasę chorych 
3) — p rzy ul . Zgierskiej 7, 4) — przy ul placu przy ul . Rzgowskiej pod budowę 
Gdańskiej 29, 5) — przy u l . Wschód- wie lk ie j lecznicy, zarząd kasy zwolal o 
niej 38, 6) — przy ul . Karolewskie j 41 , negdaj w central i konferencję, w które j 
7) — p rzy ul . Zachodniej 64, 8) — przy bral i udział na::elny lekarz dr. Kłuszyń 
ul . Nawro t 58, 9) — przy ul . Rok ic in- ski, dyrektor dr A.-ct wicedyrektor p. 
skiej 103, 10) — przy ul . Pańskiej 88, U ) Szuster, prezer. Izby lekarskiej dr. Toma 
— przy u l . Pustej 13, 12) — przy u l . Ką szewski, z województwa — cl skalski, 
tnej 7, 13) — przy ul . Rzgowskie j 27, oraiz architekci l a n t b i Bruchnaiski. 
14) — p rzy ul . Napiórkowskiego 58. Dr. Kruszyński przedstawił plan no 

Zwraca się uwagę na obowiązek do wej lecznicy, t rzypiętrowej, posiadają 
kładnego wypełn ienia w y k a z ó w ściśle cej wejście główne i k i lka bocznych; 
podług wyjaśnień, podanych w blankie przyczem oddzielnie będzie urządzone 
tach, oraz złożenia ich w e w ł a ś c i w y m wejście główne, a oddzielne wejście bo 
terminie. czne. 

Niestosujący się do niniejszego roz- Porałem będą urządzone windy, do-

Wielkie plany kasy chorych. 
W najbliższym czasie ma stanąć w Łodzi monumen­

talny gmach lecznicy. 

porządzenia będą karani aresztem lub 
g rzywną z mocy art . 41 Dekretu „ O o-
bowiązku szko lnym" . 
Łódź, dnia 21 marca 1925 r. 

Komisarz Rządu na ni. Lódź 
(—) Iżycki . 

p ł y w ciepłej i zimnej wody do każdego 
gabinetu, zaś w bocznym skrzydle urzą-

1 dzony zostanie zakład wodoleczniczy, 8 
do 15 wanien na lecznicze mineralne ką-

I piele i natryski . 
Oddzielne będą urządzone biura zgło 

szen dla przychodzących chorych i od­
dzielnie dla obłożnie chorych, z boku zaś 

Prezydent m. Lodzi 
(—) Marian Cynarski | ocznych, dzieci, a to w celu izolowania 

tych chorych od reszty 

| będą wejścia dla chorych wenerycznych 
' sok 

8Ź tys. dziatwy liczyła armja szkolna. 
Na parterze urządzona zostanie wiel-

ka apteka dla ubezpieczonych W ł ™ 
dzielnicy, zaś na pierwszym piętrze m'*' 
ścić fiię będzie dział chirurgiczny, sale • 
peracyjne, oraz gabinety o p a t r u n k i 

Na tem samem piętrze będą się mj 
ściły gabinety ginekologów, lar ing 0 ' 
gów i gabinet inhalacyjny. . -e 

Drugie piętro przeznaczone zosta", 
dla chorób wewnętrznych, nerwoWYc ' 
oraz pokój izolacyjny. ^ 

Pozatem na piętrze tem mieścić 
będą pokoje dla niemowląt, chorób ą z 

cinnych i jedna sala dla lamp kw< i r 

wychi 
Na trzeciem piętrze urządzone ^ ^ 

ną gabinety dla chorób weneryczny c 1 

oddzielnie dla mężczyzn i kobiet. f ( 

Gmach będzie utrzymany w c ^ g j . 
wej czystości i będą specjalne pomo­
czenia dla palących. 

Ogółem urządzonych będzie W 8 
chu 75 pokoi . «̂rsk' 

Podczas dyskusji dr, Tomasz?*^, 
wskazywał, że w pierwszym rzę«2> 
leżałoby budować szpitale, lecz dr.' 
szynski dla obrony swych planów V j c C ? -
zywał, na straszny stan sanitarny rp) 
nic kasy chorych. 

Wed ług danych s ta tys tycznych k o ­
misj i powszechnego nauczania w y d z i a ­
łu oświa ty i ku l tu ry , f rekwencja dziat­
w y szkolnej w szkołach powszechnych 
w ciągu lutego r. b. przedstawiała się 
następująco: 

Do szkół powszechnych miejskich 
p r y w a t n y c h oraz w ieczornych ogółem 
uczęszczało 82,262 dz ia twy . W tem by ­
ło 41,897 ch łopców i 40,365 dziewcząt . 
W e d ł u g wyznan ia dziel i l i się oni na : 
47,501 ka to l i ków, 6,777 ewangel ików, 
27,301 żydów oraz 683 Innych wyznań . 

Do miejskich szkół powszechnych z 
w y k ł a d o w y m język iem polskim uczę­
szczało ogółem 36,271 (18,393 chłopców 
i 17,878 dziewcząt) dz ia twy . Wed ług 
wyznania b y ł o : 35,579 (13,028 chłop 
ców 1 17,551 dziewcząt) ka to l i ków, 290 
(147 chłopców i 143 dziewcząt) ewange 
l i ków, 175 (18 ch łopców i 89 dziewcząt) 
żydów oraz 227 (132 ch łopców 1 95 dzie 
wcząt ) innych wyznań . 

Do szkół powszechnych miejskich z 
język iem w y k ł a d o w y m niemieckim u-
częszczało ogółem 5,790 (2,879 ch łop­
ców 1 2,911 dziewcząt) dz ia twy . W te, 
l iczbie by ło 5,052 (2,518 ch łopców 
2,518 dziewcząt) ewangel ików, 567 
(288 ch łopców 1 279 dziewcząt) ka to l i ­
ków , 25 (9 chłopców i 16 dziewcząt) ży 
dów, oraz 146 (64 chłopców i 82 dz iew-
:ząt) innych wyznań . 

Do miejskich szkół powszechnych z 
w y k ł a d o w y m język iem żydowsk im o 
gółem uczęszczało 17,166 dzieci (6,106 
chłopców i 11,060 dziewcząt) 

Do p r ywa tnych szkół powszechnych 

W Zakopanem stanie olbrzymie sanatorś^ 
dla nauczycieli szkół powszechnych 

Z najważniejszych prac związku na-
ogółem uczęszczało 5,022 (4,507 chłop- uczyciel i szkół powszechnych zanoto 
ców i 515 dziewcząt) dz ia twy . W tem należy urzeczywistnienie budowy 
by ło 121 (103 chłopców i 18 dziewcząt) największego w Polsce sanatorium dla 
ka to l i ków. 11 (9 ch łopców i 2 dz iew- gruźl icze-chorych, 
czynki ) ewangel ików, 4,635 (4,272 chło .Sanator ium to buduje się na poltt-
pców i 363 dziewcząt) żydów oraz 255 dn iowych stokach Suba owk . w Zako-
(123 chłopców i 132 dziewcząt) innych P a n e m , kosztem wie lk ich sum, przy 
wyznań czem na cel ten zebrano juz z dobro 

' , , , , Ł , , . ; wo lnych składek nauczyciel i 750,000 zł. 
Do miejskich w ieczornych szkół po- Sanatorium zostanie oddane do użyt 

wszechnych na kursy uzupełniające i za ku z dniem 1 października i wyposażo- , . 
wodowe w lu tym uczęszczało 18,013 n e będzie w najnowsze urządzenia we- płuc. 
(10,012 chłopców i 8,001 dziewcząt) 
dz ia twy Wed ług wyznan ia b y ł o : 11,234 
(6,367 chłopców i 4,867 dziewcząt) ka ­
to l ików, 5,300 (2,836 chłopców i 2,464 
dziewcząt) żydów, 1,424 (779 chłopców 
i 645 dziewcząt) ewangel ików oraz 55 
(30 chłopców i 25 dziewcząt) innych 
wyznań 

W porównaniu z frekwencją z po 

wnętrzne. W t y m celu wysłano s?.\{ó 
nego przedstawiciela do S z w a j c a r K ^ 
r y zbada panujące tam w sanato" 
stosunki. . $o 

Sanatorium przedstawiać bcajŁ 0i 
bą hotel 400 pokojowy o 150 do ^ 
kach. . bcda 

Do sanatorium tego wysy ła 1 1 1 Mt 
nauczyciele chorzy na płuca, c 0 

niezwyk łą ulgą dla setek l i a j S ^ C ^ ' 
k tórzy przy żmudnej pracy.nao ,.„ROVI 

niem oświaty nabawil i sie 

W związku z notatką, zamieszczoną 
przedniego miesiąca (styczeń r. b.) w w nr. 36 „Expressu Wieczornego" p. t 
miesiącu sprawozdawczym frekwencja „Pobicie ucznia przez woźnego", — ma-
wzros ła O 101 dzieci. Wzros t zauważyć gistrat m. Łodzi uprasza Sz. Redakcję 
się dał w miejskich szkołach polskich, 

o zaztvaczenie, że sprawa pobicia ucznia 
żydowsk ich i w ieczorowych, drobny przez woźnego na kursach dokształcają 
spadek w niemieckich i p rywa tnych . cych przy u l . Jakóba 10, po przeprawa 

Winni poniosą zasłużoną h®re>' 
Echa pobicia ucznia przez woźnego w szk°*e 

przy ul. Jakóba. 
I dzeniu śledztwa p i e r w i a s t k o w ^ ^ f l r ^ 
słana została do" u r z ę d u . ^ ^ d * ^ 
go, celem pociągnięcia w ' n n C ^ , J 
wiedziolności. z p r e / n j , 

Walki atletów w cyrku. 
Powiedziały jaskółki, że niedobre spółka 

Po k i lku jednak, dniach.; • 

Wildman położył Weinurę a Barn-
buła Bartkowiaka. 

W y n i k i dnia wczorajszego b y ł y na­
stępujące: 

B r y ł a - Sobieski — W a c ł a w Svaton. 
Wa lka tej pary miała przebieg dość 

ż y w y i prowadzona by ła z lekką prze 
wagą Sobieskiego. 

Svaton stosował c h w y t y niedozwo­
lone i dzięki temu spotkanie zakończyło 
się wyn ik iem rem isowym. 

Hadschi Welnura — Wi ldman . 
Wi ldman zwyc ięży ł po up ływ ie 40 

minut, przełamawszy most We inury 
Salvator Bambuła — Tomasz Bar 

kow lak . 
Bar tkow iak uległ, dzięki przeważa 

jącej sile murzyna. 
Wa lka t rwa ła 11 minut. 
Obszerne sprawozdanie, zamieści 

dzisiejszy „Exprcss" . 

Antoni P io t rowsk i , zam. przy Placu 
I Wolności 1 z łoży ł zameldowanie w eks przekonał się, że 
urz. śledczego, że wspólnik jego L a j b ' 
Sulkes z powodu zamknięcia fabryk i 
zabrał z niej 6 pasów transmisyjnych, 
rzekomo dla przechowania i zabezpie­
czenia przed gniciem. 

ierbata angielska 

t r z y PaS£ s od­
sprzedane za"50' dolarów. Sulg6 

wia mu wszelk ich wyjaśnia e f , e r » ^ 
czego w sprawie tej W s z c 

ne dochodzenie. 

ESTRAMERCO .J* 
Zachodnie Towarzystwo 

Ó]f Handlu i Przemyślu Sp. Akc 
Lód/, Traugutta 6. 
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K R E W K I P Ł A T N I K . 

Urzędnik izby skarbowej polecił do 
zorcy domu pi lnować rzeczy zajętych 
u Chaima Wic igstera za niezapłacenie 
Podatku. 

Po wy jśc iu urzędnika Wic igster 
wpadł do mieszkania dozorcy uderzy ł 
80 w piersi, zamierzając w y w i e ś ć rze-
r z y . lecz na krzyk W . nadbiegł poste­
runkowy i nie pozwol i ł zabrać rzeczy 

Z A M A C H S A M O B Ó J C Z Y . 
16-letnl Roman Cereski w mieszka-

m u Przy ul. Gubernatorskiej nr. 30 w 
samobójczym napił się esencji ac-

towej. — Zawezwany lekarz pogoto-
1 !«I p o wypompowan iu denatowi żo-
'Wka pozostawił go na miejscu. 

NIESUMIENNY D O Z O R C A . 
Y Dozorca f i rmy „Po lon " Wincen ty 
*°niasik o t rzymawszy pieniądze na za 
- c e n i e g r z y w n y w kasie skarbowej , 
Przywłaszczył je sobie, o czem poszko 
Q 0 ,wana f i rma zawiadomi ła policję. 

IN F L A G R A N T I . 
.Ujęto na gorącym uczynku kradzieży 

r^iędzy z szuflady w sklepie ty ton io-
Ludwika Pietrzaka, P io t rkowska 

• 271 — Stanisława Kaźmierczaka. 

Co komu kradną? 
Maks, zamieszkały przy ul . 

oborskiej 23, zameldował, że służąca 
1.8°, Józefa Rędzikowska, skradła mu z 

I e s j e n i spodni zł. 50.—. 

P i ó r k o w s k i Anton i , zamieszkały przy 
J j } 1 Wolności nr. 6 zameldował pol i -
Sdi^ ky ły wspólnik jego, niejaki Lajb 
Pai* l a b r a l z nieczynnej f ab ryk i 6 
P?z \ * r *osmisy jnych l rzekomo celem 

*echoTvajua ich i w dniu 1-go marca 
w ^ d a ł trzy pasy niejakiemu Olszero-

5 0 dolarów. Piot rkowski oblicza 
4 rtość tych pasów na 1000 zł.. 

dl l « < W s Ludwik, zamieszkały przy 
i^' \ e Siel n ianej nr. 7 zameldował policj i 
l*zv n i e i a ' k i e m u Waldfogielowi, zam. 
hlttM' C e $ c k » a n e j 41 , cho lewki i bu-
*«ldł $ wartości zł. 150 do sprzedania 
Jic^°giel zaś rzeczy te sobie p rzyw ła -

Jk t j | }

a ' cWskiej Mar j i (A l . Kościuszki 41) 
Pr*. . Mieczysław F i ja łkowsk i zam. 
tojsUJ-LIpowej 14, srebrny zegarek war 

foiy0. c ukiern i Wacława Michalskiego, 
l i 8K Zielonej 27 zakradl i się niezna-
20o 3 v c y i skradli czekolady wartości 

oraz gotówką 45 zł. 

Ujdzie padają jak muchy 
N UrJ j$ u Aleksandrowskiej i Zgiers-

d M W 2 o s ł a D i e w a 60-letni żebrak 
28.1 Spychalski, bezdomny. 

1 Un j v l a ' ^ez zajęcia Antonina M u -
4 ty a- z b a b i e n i a . 
te^dra^k^11 P r z Y u ' kcy Andrzeja nr. 

S>„ i / , 2 . osłabienia robotnica Mar' : .n 
, ty5

uka1ska. 
p ^ i n i trzem udzieli ł pomocy le-

^ ^ i . ° w i a ' P°czem odwiózł ich do 

Str. 9 

^ mam 
*ŁAD Z D R O J O W O - K f \ P I E L . O W Y 

z W M A Ł O P O L S C E . 
h 1

l 0 ! Ul ic?" y swej skuteczności w chorobach 
h.*̂Y ."̂N. kobiecych, wenerycznych, prze-

K, 7JI 1 l - P- Szczawy słono-jodo-bro-
<£NNT ą p \ e . l e mineralne, borowinowe i hydro-
L.>A$TVW Wszelkiego rodzaju naświetlania. 
3 r*V O M Z a n <lerowska. Picie wód. Siedmiu 
HhPfns|unl?nu^cycl>- W zakładzie 3 restauracje, 
SCŁI HOTEL » przeszło 500 pokojów 
Wr^Jnp i e d n a k b e z pościeli. Oświetlenie 
>, a . cj,'t K a P l , c a zakładowa, muzyka, sala 

kJjdzic ' a P t e k a - poczta, telegraf, telefon 

'* a^K kąpieli mineralny.h I sezonu od lB-go 
io r n, . " B ° "erwca b. r.: 

m a l ^ U l . r t . 3 -
» 11 dziecinne 2.— 

» 1.80 
1.20 

1,50 
1.20 
1.— 

Z cennika ulgowego korzystają 
X , . ^ i Państwowi z rodziną I Zrzeszenia. 

°fat b? c ' a Zakładu posiada odnośne 

„.- • » 2.50 
1 1 1 . . 1.70 
«Igowe 2.— i 

. 1.80 . 

K M n i c y 

5IA]A"HKlVai:iusze. którzy" zjadą najpóźniej 

* U(1«ELA n a m i e s z k a n i a przyjmuje i wy-
& V R E K C J A Z A K Ł A D U I W O N I C Z . 

P r a w o i życie . 

Życie ludzkie—za krowę. 
W dniu 11 czerwca 24 r., handlarz 

bydła Jankiel Jastrzębski w Głownie 
wynajął Józefa Dziadka do odprowadze­
nia k rowy na jarmark do Aleksandrowa 
polecając mu zaczekać na siebie w Zgie­
rzu. 

Po przybyciu do Zgierza Jastrzębski, 
ani w Zgierzu, ani w Aleksandrowie 
Dziadka nie zastał. 

Rozpoczął więc poszukiwania, przy­
czem zawiadomił posterunki policyjne 
w Zgierzu i w Strykowie o zniknięciu 
Dziadka wraz z krową. 

W Strykowie poinformowano go, że 
przechodził jakiś człowiek z k rową w 
stronę Zgierza i po drodze legitymował 
go posterunkowy Jastrzębski. 

W dniu 13 czerwca pół k i lometra za 
Łagiewnikami na szosie Zgierz-Stryków 
spostrzegli małżonkowie Jóźwiakowie w 
życie spętaną krowę, która, jak się oka 
zało, by ła zaginioną krową. 

Małżonkowie zauważyli, iż tego dnia 
rano krowę tę prowadzi ło 2 osobników, 
wyglądem przypominających ogromnie 
Grossów, z k tó rymi konfrontowano ich 
na posterunku w Strykowie. 

W dniu 15 czerwca krowę tę zwró­
cono Jank lowi Jastrzębskiemu. 

W dniu 2 lipca w odległości 4-^-5 k i ­
lometrów od St rykowa znaleziono w i y 
cie zwłok i Dziadka w stanie zupełnego 
rozkładu. 

W zwłokach tych rozpoznała Agniesz 
ka Biernacka syna swego Dziadka. 

Oględziny lekarskie stwierdziły, iż 
Dziadek uderzony został z wie lką siłą 
ciężkiem ostrem narzędziem w ciemię. 

Uderzenie to rozłupało czaszkę na 
dwie połowy i bezwarunkowo by ło śmier 
telne. 

Z powodu zupełtaego zgnicia mózgu, 
niepodobna by ło orzec, jakie skutk i spro 
wadziła rama na czole. Dochodzenie za­
rządzone w tej mierze przez policję usta­
l i ło, co następuje: 

W dniu 13 czerwca r. ub. Wawrzy­
niec Głowacki , wraz ze Stanisławem K u 
nę między 3 a 4 ramo w lesie Łagiewnic­
k im widziel i W o ł k a i Szyję Grossów, 
znanych im dobrze z widzenia, jak gnali 
k rowę ścieżyną leśną w stronę Łagiew­
nik. 

Krowę tę oglądał później Wawrzyniec 

Głowack i na posterunku policji w ł a-
giewnikach. — Była to ta sama krowa, 
k tóra w dniu 13 czerwoa prowadzi l i 
Gros sowie. 

W czasie przeprowadzanej konfron 
tacji obydwaj rozpoznali Grossów, jako 
tych, k tórzy prowadzil i krowę, zalrzy 
mamą przez posterunek w Łagiewnikach 

Oprócz Głowackiego i Kuny, k ry ty ­
cznego poranku sootkał Wo łka Grossa 
jeszcze Andrzej Wąsik, którego Wo ł k 
Gross pozdrowił , mówiąc mu ,.Dzień 
dobry". 

Oprócz Wo łka Grossa szedł z nim 
jeszcze jakiś nieznany im osobnik. Oby­
dwaj prowadzi l i czarną krowę w stronę 
Łagiewnik. 

Tegoż dnia około 4 rano zaczepił 
Franciszek Staniewski posterunkowego 
Ziółkowskiego, będącego wówczas w ob 
chodzie służbowo i prosi ł go. by wylegi ­
tymował dwuch osobników, którzy zda­
niem S. prowadzi l i krowę, pochodzącą 
z kradzieży. 

Na zasadzie powyższego pociągnięto 
obydwuch Grossów do odpowiedzialno­
ści pod zarzutem zabójstwa w celu zy­
sku Józefa Dziadka. 

Sprawę powyższą rozważał w dniu 
wczorajszym sąd okręg, pod przedni-
ctwem wiceprezesa sądy okręg. W i t k ó w 
skiego, w asystencji sędziów I l l inicza 
Kurczyńskiego. 

Oskarżony W o ł k Gross nie przyznaje 
się do zarzuconego mu przestępstwa, 
twierdząc, że kup i ł krowę, wraz z b ra­
tem Szyją z czwartku na piątek i prowa­
dził ją ze Strykowa do Łodzi do szlach-
tuza. 

Ponieważ jej nie sprzedał w Łodzi 
przyprowadzi ł ją z powrotem do Stryko 
wa, gdzie po upływie tygodnia sprzedał 
ją nieznajomemu kupcowi. 

Toż samo zeznał i brat jego. 
Świadkowie potwierdzają okoliczno­

ści sprawy. 
Przedstawiciel oskarżenia publiczne­

go prokurator Rudolf Kawczak rop iora 
oskarżani 1; w ca 3e| r~'ciągłości. 

Sąd pc aartdzie ogłosił wy rok ska­
zujący po pozbawieniu praw i przywi le­
jów Woo łka Grossa 31 lat na 15 lat cięż 
kiego więzienia, Szyję Grossa 20 lat na 
12 lat c;ężk !ego więzienia. AS. 

6 miesięcy więzienia za włóczęgostwo. 
W sądzie pokoju 11 okr. Tozpatry 

wana była sprawa Leona Federbauma, 
rodem z Będzina bez stałego miejsca za­
mieszkania, który trudnił się włóczęgo­
stwem. 

Na sądzie okazało się, że Federbaum 
prowadził nader urozmaicony żywot, al­
bowiem przychodził do restauracji i jadł 
pił i nie płacił. 

Podobny wypadek miał miejsce w koń 
cu ubiegłego roku w restauracji p. Ru-
naszkina u zbiegu ulic Kilińskiegi i Po­

łudniowej, gdzie pomimo spóźnionej po­
ry i czasu zamknięcia restauracji Feder­
baum nie chciał takowej opuścić. 

Sprowadzony do komisariatu policj i 
i poddany rewizj i osobistej Federbaum 
okazał się być kompletnie ogłocornym z 
pieniądzym, tak, że należało przypusz­
czać, iż za jedzenie nie mia łby Tównież 
czem zapłacić. 

Po wysłuchaniu świadków sędzia ska 
zał Leona Federbauma na*6 miesięcy 
więzienia. p 

Z sądu h a n d l o w e g o . 

Hisforja 22 biurek zaiuzjowych, 
W dniu wczorajszym sąd handlowy 

w Łodzi rozpoznawał sprawę z powódz­
twa fiirmy zagranicznej: Bi l l iard Riedel 
et Co Lmdt przeciwko Wo l fow i Markus-
fe Idowi. 

Osnowa sprawy jest następująca: w r. 
1923 f irma Bi l l iard Riedel et Co Lmdt 
zawarła z Wol fem Marku sfe! dcm umo­
wę kupna i sprzedaży biurek. Zgodnie 
z tą umową Markusfeld zobowiązał się 
dostarczyć zagranicznej f irmie 15 biurek 
płaskich i 17 biurek zaiuzjowych za u-
mówicną cenę 8.748.000 mk. czyli za 
równowartość 111 Ł . 

A conto powyżs/.ei tranzakcji wpła­
ciła f i rma zagraniczni Markusfeldowi 
zgodnie z umową kupna sprzedaży 91 Ł . 
pozostałe zaś 20 Ł . zobowiązana była 
wpłacić po zapakowaniu sprzedanych 
biurek w fabryce. 

Ze sprzedanych biurek Markusfeld 
dostarczył f irmie ..Bil l iard Riedel et Co" 
pomimo otrzymania od niej 91 Ł . ty lko 
10 biurek, pozostałych za 22 biurek m i ­
mo wezwania notarjnlnego i zaofiarowa­
nia mu resztującej sumy 20 Ł . przez f ir­
mę zagraniczną dostarczyć nie chciał. 
Wobec powyższego firma zagraniczna 
skierowała sprawę na drogę sądową i 
domaga się w konkluzj i '.wej skarjji Do­
wodowej zasądzenia na jej rzecz od Mar-
kusfelda sumy 3065 z!,, jako równowar­

tości niedostarczonych f i rmie 22 biurek. 
W toku sprawy niniejszej Markus­

feld zgłosił akcję wzajemną przeciwko 
zagranicznej f irmie, w której oświadcza, 
iż zgodnie z umową całkowita należność 
za sprzedane b iurka miała być rzekomo 
zaraz po zawarciu umowy-kupna sprze­
daży przez firmę „B i ł l ia rd Riedel et Co" 
wpłacona, wobec czego prosi sąd o uzna 
nie tej umowy w części jej odnoszącej 
się do dostarczenia pozostałych 22 biu­
rek za rozwiązaną. 

W toku rozprawy ustnej w sprawie 
niniejszej odbytej pełnomocnik zagranicz 
nej fiirmy popiera powództwo w całej roz 
ciągłości i oświadcza, że f irma ta niejed­
nokrotnie of iarowywała Markusfeldowi 
pozostałe 20 Ł. , domagając się wramian 
dostarczenia pozostałych biurek, lecz 
Markusfeld zbywał ją oświadczeniem, 
że b iurka te nie są jeszcze wykończone. 
Sprawa ta, zdaniem pełnomocnika f irmy 
należy do kategerji bardzo l icznych w 
swoim czasie, a typowych w okresie de­
waluacji spraw, w których fahrykan.-i 
mebli, wskutek wzrostu cen mebli starali 
się uchvlać od wykonania zawartych u 
mów. W replice swej pełnomocnik Mar 
kusfclda nie przyznaje powództwa głów 
nego i prosi o zasądzenie akcji wzajem­
nej. 

Pozostałe 22 biurka leżały zapakowa 

Drogiści przeciw apteka­
rzom. 

W dniu 29 b. m. odbędzie się w War­
szawie ogólny zjazd drogistów Rzeczy­
pospolitej Polskiej dla zaprotestowania 
przeciwko projektowi ustawy aptekars­
kiej. 

Na zjeździe tym omawiane będą spra 
wy, związane z obroną przeciwko zaku­
som aptekarzy i niektórym punktom u-
stawy aptekarskiej. 

Na zjazd ten łódzkie stowarzyszenie 
właścicieli składów aptecznych wysyła 
swych reprezentantów. 

Na ogólnem zebraniu rocznem sto\\a 
rzyszenia wybrani zostali do zarządu pp. 
Adam Lipiński (prezes), Arno Gietel (wi 
ceprezes), Stanisław Hallbom (sekre­
tarz), Henryk Rechtman (zastępca) i A n 
dtzej Ling (skarbnik). fb) 

Likwidacja strejku w fa­
bryce Fiszera. 

Na skutek interwencji przedstawiciel: 
związku zawodowego przemysłu włókien 
niczego, udali się do fabryki Fiszera pp. 
Plewiński i Buda, którzy po odbytej kon 
farenecji z zarządem fabryki doszli do 
porozumienia. 

W myśl powyższego w dniu wczoraj 
szym i dzisiejszym zarząd fabryki usku­
tecznia zaległe wypłaty, w poniedziałek 
zaś dnia 23 bm. robotnicy przystępują 
normalnie do pracy. p 

ICYRK A. CINISELL1. 

D Z I S 
w sobotę, 21 marca 

mm Dalszy ciąg 
Wielkiego MlgdzyDaioilowego Turnieju Walki 
Francuskiej o tytuł mistrza Rzpltei Polskiej 

na rak 1925 i nagrodę 5000 zł. 
Dziś walczą 4 pary: 

I p a r a . 
W a l k a 2-ch t y t a n ó w . 

Petrowicz Jan 
M. św. Syberja. 

- P i n i i Leon 
M. Polski (Olbrzym). 

lawina 

I I para 

lii 

1 

M. Warszawy. M. świata Mandżuria. 
S i t a I technika . 

I I I p a r a . 

Wlman — Bayer Ludwik 

Żyd. m. św. Budapeszt M. E. Wiedeń. 

IV para ROZSTRYCAJA.CA. 

Swatoa Wacław — laago Jan 
M. CzeChosł. Praga. M. świata Estonja. 

pod kierunkiem AfllOlda. 

Poczgteli walk o godzinie 10-tei w i s a 

UWAGA: Przed rozpoczęciem 
walk defilada wszystkich zapasu. 

ne zgodnie z umową w składzie Markus-
felda, nie zostały zaś dostarczone firmie 
zagranicznej, ponieważ nie wpłaci ła ona 
zdaniem pełnomocnika Markttsfelda, re­
szty sumy sprzedażnej. Obecnie dopiero, 
kiedy cena tych biurek znacznie wzrosła 
firma zagraniczna upomina się o nie. 

Sąd po naradzie wydał wyroić, mocą 
którego postanowił powództwo Sirniy 
„Billiard Riedel et Co Lmdt" uwzględnić 
akcję zaś wzajemną Wolfa Markusielda 
oddalić. 

http://Ul.rt.3-


Mr. iv. R E P U B L I K A 

Z ruchu wydawniczego. 
S T A D I O N . 

Nr. 12 „Sladjonu", k tó ry ukazał się 
w i rcdą, zadziwia wprost bogactwem i 
różnorodnością treści. Nie zaniedbując, 
Obszernego, obejmującego całą Polskę 
matcrjalu sprawozdawczego, przeniesio­
no w tym 26 stronicowym zeszycie 
punkt ciężkości na poważne oświetlanie 
:-.:.gadnień sportowych. Ty tu ł a r tyku łu 
wstępnego ,,Czy warto być s i lnym" — 
mówi sam za siebie. „Pytania Ol impi j ­
skie" przewidują t imbre dyskusji zjazdu 
praskiego nad kwestją amatorstwa. Za­
dziwiająco szybko podane długie stresz­
czenie odczytu L. C. Schroedera „ O tre­
ningu" daje mnóstwo praktycznych 
wskazówek. Sprawozdanie ze zjazdu 
i ' . Z. P. N. pozwala wyrobić sobie zda­
nie na najbardziej palące kwestje p i łkar-
stwa. Sympatyczny t rener p. Stolpe 
przed odjazdem do Szwecji żegna się w 
swych ,,Spostrzeżeniach" z narciarzami 
polskimi. „L is ty z PaTyża", mające uro­
biony już rozgłos, znalazły głodny odpo­
wiednik w „Listach z P rag i ' . Jeżeli do­
damy do tego, tak bardzo potrzebne 
przepisy gry w Rugby, „Przegląd pra­
sy", „Komentarze" , „Zamierzenia kolar 
>kie", „Lo t dookoła Zugspitzu", wyniki 
szkolnego konkursu szybkości, mnóstwo 
drobnych artykułów l fotografjł — mamy 
całokształt zaiste imponujący. Prawdzi­
wą ozdobą numeru jest ok ładka z repro­
dukcją afisza projektu proi. Kotarbiń­
skiego. 

PODRĘCZNIK O W A R S Z A W I E . 
Współczesna metoda początkowego 

nauczania geografji wymaga, ażeby u 
czeń poznawał świat nie z książek i i 
map ty lko, lecz przedewszystkiem dro­
gą własngo doświadczenia. W tym celu 
rozpoczyna się naukę od badania najhiii 

go otoczenia. T o też w Niemczech np 
ń t y l k o wie lk ie miasta, lecz nawet osa 

posiadają już takie lokalne podręczni 
j jjeografji. 

Dlatego też z wielkiem uznaniem na-
y powitać „Podręcznik o Warszawie' 
,pracowaniu wybitnej specjalistki, ja-

! jest p. S. Sempołowaka. Bogactwo 
wiernie wykonanych ilustracji tablic wy 
•esów i map odda wielkie usługi żarów 

W) wychowawcy, jak i uczniowi. 

Książka zasługuje na gorące polece­
nie przedewszystkiem dla szkół woj. war 
szawskiego, lecz niemniej dla szkół całe 
go kraju, jako podręcznik do poznania 
stolicy. 

Przeniesienie komendy miasta. Woj­
skowa komenda miasta została przenie­
siona wraz z dowództwem 10 dywizji z 
ul icy Sienkiewicza na ul. Andrzeja L, 6. 

Z miejskich pracowni przyrodni­
czych. O d dnia 18 do 30 b. m. włącznie 
w miejskiej pracowni przyrodniczej 
przy ul . Cegielnianej 58 (gmach szkoły 
powszechnej im. królowej Jadwigi) od­
bywać się będą ćwiczenia z mechaniki. 
Ćwiczenia te są przeznaczone dla sió­
dmych oddziałów miejskich szkół po­
wszechnych. 

W miejskich zaś pracowniach przy­
rodniczych przy u l . Piramowicza 3, Ra­
dwańskiej 19, Nowo-Marysińskiej 2-4 
oraz p r zy Zagajnikowej 34 — od dnia 
24 b. m. do 4-go kwietnia r. b. odbywać 
się będą ćwiczenia z chemji — dla w y -
chowańców V I -ch oddziałów miejskich 
szkól powszechnych. 

Posiedzenie delegacji wydziału opie­
ki społeczne]. Dnia 21 marca, t. j . w so­
botę, odbędzie się posiedzenie delega­
cji w y d z i a ł u opieki społecznej. 

Na porządku dziennym: 1) odczyta­
nie pro toku lu posiedzenia delegacji z d. 
21 I I b. r.; 2) komun ika ty ; 3) akcja do 
i yw ian ia dzieci szko lnych; 4) wolne 
yn iosk i . 

Ogólne zebranie stowarzyszenia u-
rzędników państwowych. W niedziele 
dnia 22 b. m. o godzinie 10 m. 30 przed 
południem odbędzie się w lokalu korni 
sarjatu rządu na m. Łódź roczne zebra 
iie cz łonków stowarzyszenia urzędu! 
ków pańs twowych , na k tórem dokona 
uc będą nowe w y b o r y na rok bieżący, 
idauc będą sprawozdania komisj i r ew i 
zyjnej za rok ubiegły, jak również oma 
wiana będzie sprawa zwro tu sum wp ła 
couych na akcje Banku Polskiego, oraz 
sprawa zakupu ziemi dla cz łonków sto 
warzyszenia urzędników pańs twowych 
z gruntów parcelowanych przez pań 
stwo- (p) 

uzi im i wa rszaw ie . 
Zagadkę tym razem łatwiej było odgadnąć. 

Warsz . kor. „Repub l i k i " telefonuje. 
Wczo ra j rano rozeszła się w stol icy 

alarmująca wiadomość o znalezieniu 
trupa w sieni domu nr. 54 przy ul icy 
N o w y Świat . Istotnie w pierwszej 
sieni lewej of icyny w głębi k la tk i scho 
dowej , prowadzącej do sutqryny, miesz 
czącej zakład blacharski — leżał bez 
życia ok rwawiony , z raną nad prawem 
okiem i śladami pęknięcia czaski, m ło ­
dy, przyzwoic ie ubrany mężczyzna. 

Na miejsce p r z y b y ł y władze pol icyj 
ne z zast. komendanta policj i , p. Char-
lemagne'm i kom. Dobieckim na czele. 

Obecny także sędzia śledczy i le­
karz. 

Nikt z domowników trupa nie zna. 
Stróż oświadcza, że nie jest to miesz­
kaniec tego domu, ale „k toś obcy" . 

W ubraniu znalazły władze leg i ty­
macja kolejową. Z niej wyn i ka , że 
zmar ł ym jest 29-letni Stanisław Saks, 
ślusarz, zatrudniony na kolei , w w y ­

dziale adminis t racy jnym na dworcu 
G ł ó w n y m , zamieszkały w Ta rgówku 
przy ul. Skarg i . 

Po wyniesieniu trupa na dziedziniec 
i po bl iższych oględzinach władze usta 
l i ł y . -ż nieszczęśliwy poniósł śmierć 
wskutek własnej nieostrożności. 

Wszys tk ie dane wskazują, że Saks, 
będąc w stanie n ie t rzeźwym wszedł 
do domu /. ul icy, z i iu : erza jąc sk ie rowa ł 
się do ogólnej ubikacj i . P ierwszą sień 
o f icyny wz ią ł n iewątpl iwie za ubikację 
i tam wstąpi ł . Nie dostrzegł uajwidocz 
niej c iemnych schodów, wiodących na 
dół. a uczyn iwszy krok naprzód, runął 
w przepaść. G łową natraf i ł na ostry 
kant części k la tk i i poniósł śmierć na 
miejscu. 

Gdy około godz. 8 rano wysz ła jed­
na z lokatorek sieni, kierując się do p iw 
nicy, spostrzegła trupa i w tedy zawia­
domiono policję. Zw łok i leżą na dzie­
dzińcu. 

Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje. 
W 1-ej dekadzie marca r. b. do skar 

bu państwa wp łynę ło z danin publicz­
nych i monopoli 21,5 mi l jn . zł., gdy w 

ej dekadzie stycznia w p ł y w ten wy* 
nosił 19,7 mil jn. zł., w 1-ej zaś dekadzie 
"utego 18,4 mi l jn. zł . Na zwiększenie 
wp ł yną ł szczególnie zysk monopolu 
sp ' iy tusowego, k t ó r y w 1-ej dekadzie 
marca d:t! skarbowi państwa zgóM 
7,4 mi l j . zł., gdy v\ 1-ej dekadzie s'.yc'-
nia wpłynę ło z tegc źródłu do skarbu 
państwa 2,3 mil .n. ?ł., w 1-ej dekadzie 
'utego 5,1 mil jn -A. 

Tymczasowe /c^awlen^a cent ia l ię l 
księgowość' notują w 1-ej dekad?'-
narca dalszy wzrus i w p ł y w ó w oi ) ; a ' 

s templowych ora -', z 'Monopolu łytonio* 
w ego. 

Jeden z pasażerów poniósł śmierć na miejscu, 
dwoje zaś walczy ze śmiercią w szpitalu. 

W dniu wczorajszym o godzinie 11 
przed południem szosą, prowadzącą do 
Tomaszowa jechało pTywatne aulo, nale 
żące do hrabiego Adama Sulistrowskie-
6o-

W aucie prócz wspomnianego hrabie 
go, siedziała żona jego Irena, państwo 
Jan i Anna Grabowieccy z Warszawy 
oraz szofer Józef Koziarek, przyczem 
auto prowadzone było przez hrabiego 
Adama. 

Na trzy kilometry przed Tomaszo­
wem, samochód pędzący Z szybkością 
130 k l , na godzinę otarł się o kupę ka­
mieni i szczęśliwie minąwszy ją stanął 

przodem przed drugą kupą pięciokrotnie 
wyższą od poprzedniej. 

Hrabia Sul istrowski z miejsca prze 
kręc i ł radjator, nie posługując się przy 
tem hamulcem. Skutek powyższego był 
ten, że auto okręciwszy młynka na tyl 
nych kolach przewróciło się, przygnia 
tając karoserją siedzących wewnątrz. 

Okazało się, że z poszkodowanych 
śmierci uległ hrabia Adam Sulistrowski, 
wskutek pęknięcia kręgosłupa, żona je­
go Irena ma w trzech miejscach złama 
n ą rękę, zaś państwo Grabowieccy wal 
czą w szpitalu ze śmiercią. 

Na miejsce wypadku zjechały się 
władze śledcze i prokuratorskie. (p) 

Emisja 5-złotdwek iako i 
Uzupełnienie rozporządzenia o zmianie ustroju 

pieniężnego. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Rozporządzenie prezydenta Rzplitej 

dnia 14 kwietnia 1924 r. o zmianie u-
stroju pieniężnego upoważniło ministra 
skarbu do emisji biletów zdawkowych 
do sumy 150.000.000 złotych. W poro­
zumieniu z Bankiem Polskim jako bile­
ty zdawkowe uznane zostały przygo­
towane pierwotnie dla Banku Polskiego 
banknoty 1 1 2-złotowe. 

Otrzymanie dostatecznej Ilości mo­
net srebrnych 1-złotowych oraz zasile­
nie obiegu pieniężnego bilonami niklo­
w y m sprawia, iż ilość biletów zdawko 
wych wartości 1 złotego staje się nad 
mierna. Wobec tego m-stwo skarbu 
zamierza bilety te wycofać z obiegu, a 
na ich miejsce wprowadzić bilety zdaw 
kowe wartości 5 złotych bez przekro­
czenia sumy ogólnej, do jakiej dopro­
wadzony być może obieg biletów zdaw 
kowych w myśl rozporządzenia prezy 

denta o zmianie ustroju pieniężnego. 
W tym celu minister skarbu zgodnie z 
uchwałą rady ministrów występuje do 
Sejmu z projektem ustawy uzupełnia­
jącej rozporządzenie prezydenta Rzc 
czypospolltej o zmianie ustroju pienięż 
nego w tym duchu, aby upoważnienie 
ministra skarbu do biletów zdawko 
wych rozciągnięte było również na hi 
lety zdawkowe, opiewające na 5 zło 
tyd i bez przekroczenia zasadniczego 
uprawnienia co do ogólnej sumy obie 
bu tych biletów. 

Bilety zdawkowe 5-złotowe wy 
puszczone będą w miarę wycofywania 
biletów zdawkowych 1 1 2-złotowych, 
co znowu zależne będzie od puszczenia 
w obieg monet srebrnych tej wartości. 
Z czasem gdy w obiegu znajdą się rów 
nleż monety srebrne wartość 5 zło­
tych, bilety zdawkowe tej wartości rów 
nleż będą wycofywane. 

ływ i danin i i. 

Emigrant, inteligent, średnie w j ' 
kształcenie, 45 lat, poszukuje posady d ° 
zorcy, portjera magazyniera, inkasenj 8 ' 
Łaskawe oferty do „Repub l ik i " d l a 

MNS 

na 

Majster 7DessinateuT, kawaler, lat & 
absolw. wyższej Szkoły Tkackie j , z P 
k tyką zagranicą i w kraju poszukuje * e 

jęcia. Zgodzę się także na wyjazd, 
lam również lekcj i tkactwa. FRIYF1 

również pracę biurową, n i a g a z y " ! ^ 
inkasenita i tp. Wymagania skromn e . 
ty sub. Dessinateur-Kawaler, do a < 

„Repub l ik i " . 

' & 
Zredukowany młodzieniec z 6-ci°, ^ 

wykszt. z 3 letnią praktyką w tkalni v. 
przędzalni obeznany także w ksicfi 0Jj c j . 
ści i korespondencji poszukuje '^,ifO 
ko lwiek posady. Oferty sub. n ^ r e [,Dli-
wany młodzieniec" skadać do „ R e P l 

k i " . 

Przyjmę kondycję na miejscu l u b " 
wyjazd. Oferty pod „zaraz". 

pi-
M łody człowiek, korespondent- , e , 

szący biegle na maszynach k i lku ?y*je. 
mów, wład. językami: polskim 1 . ^ 
mieckim, zna księgowość. PracoW* 
większym przedsiębiorstwie P r z . c Z j. foifl 
lat, poszukuje posady, wymagania s . c j j 
m. Łask. oferty pod „ K a r " do red»» 
„Repub l i k i " . 

' ' 'O K ' $ 

Inteligentny młodzieniec z ^'cL0ic'A 

sowem wykształceniem ze zna i 0 ^ 
języka polskiego i niemieckiego-
chaltcrj i podwójnej, arytmetyk i £Lj£p ł 
wej i pisania na maszynie P

0S

%fyv!{i&W 
sady praktykanta biurowego. RTĘDTTE 

nia b. skromne. Posiada pjerwszo pf»' 
referencje. Pierwszy miesiąc ty 
cować bez wynagrodzenia, %?ciśv 

administracj i „Repub l i k i " sub 
czny". 

Monety srebrne pięciozłotowe, 
Warsz. koresp. „Repub l ik i " telef.: 
Minister skarbu przesłał wczoraj kan 

cełarji sejmowej projekt ustawy w przed 
miocie systemu monetarnego, zmieniają­
cej rozporządzenie prezydenta w sprawie 
wypuszczenia monet srebrnych wartości 
5 złotych przez podwyższenie procento-
wości srebra w wypuszczonych mone­
tach 5-zlotowych. 

Zgodnie z projektem tej ustawy mo­
nety srebrne wartości 5 złotych wybi j n-
ne będą ze stopu, zawierającego na 1000 
części ogólnej wagi 900 czeęści srebra i 
100 części miedzi. Waga monet 5 złoto 
wych wynosi 25 gramów, średnica 37 mi 
l imetrów. 

Próba i waga monet srebrnych 1 i 2 
zlotowych pozostanie bez zmiany. Mone­
ty te wybijane będą ze stopu zawierają­

cego 750 części srebra i 250 części mie­
dzi. Waga monet 2-złotowych wynosi 10 
gramów i średnica 27 mm., waga monet 
1-złotowych wynosi 5 gramów i średnica 
23 mm. 

Podwyższenie próby monet srebrnych 
wartości 5 złotych nastąpiło na skutek 
wyjaśnienia pajstwowej sytuacji finanso­
wej i utrwalenia waluty złotowej. Bicie 
monet srebrnych o wyższej prćb ; e po­
ciągnie za sobą naturalnie zwiększenie 
wydatków na zakup srebra, wydatek ten 
znakomicie się jednak opłaci, gdyż emi­
sja monet srebrnych o wyższej próbie 
przyczyni się do tem większego w?n>i.*.'i 
zaufania do naszej waluty, rozoslawic-
nie niższej próby dla :none: mniejszej 
wartości wzorowane jest na praktyce 
przyjętej w innych państwach-

M v m o m 
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Odbyte przedwczoraj ogólne zebra­
ne centralnego związku kupców i prze­
mysłowców województwa łódzkiego, do 
Prowadziło, jak wiadomo, do porażki wy 
Wcze j zwolenników obecnego zarządu 
1 do zwycięstwa l isty opozycyjnej z p. 
Frejl 

ichem na czele, wskutek czego zrze 
s*enie to, obejmujące dotychczas za­
równo hurtowników, jak i drobnych kup 

i detalistów, rozpada się obecnie na 
<hva obozy. Z jednej strony stoi p. Fre j -
" c h ze swoimi adherentami z drobnego 
^Piectwa, z drugiej zaś strony podno-
fZa. głowę ku stworzeniu odrębnej samo 
l sUiej organizacji „zwyciężeni" przy w y ­
borach hurtownicy i zresztą n iety lko 
° m . lecz wogóle lepsza część kupiectwa, 
Peszonego dotychczas w „centralnym 
Miazku". 

Nad faktem rozłamu w wielotysięcz­
n i organizaq'i gospodarczej nie można 
^ j ś ć do porządku dziennego bez bliż 
S Z e8o zainteresowania się przyczynami; 

Poniższych uwagach naszkicujemy 
n ' a k tórym się ten rozłam dokonał. 

"kżeli się zastanowimy nad progra-

tło 

0 1 stronnictwa obecnego zarządu, to 
I m y powiedzieć, że jest to w całym 

"lei 

i 0 s łowa znaczeniu europejski, szero-
P 0 t nyś lany i ożywiony tendencjami 

/Wczesnej ku l tury zrzeszeniowej pro 
^ dział b, ania. Przewidywane są prace 

różnorodne. PTzedcwszystkiem 
Uj. z i więc w grę inicjatywa na polu 
nie

 W o^awstwa handlowego, wywiera 
c°\Va'' ) ,^W U ' współdziałanie przy opra 
^eft l l l U P r o ) e ^ t ó w ustaw i rozporzą-
i pJ.^^yczących handlu, utrzymywanie 
j«] , f^tńe instytucji, regulujących han 
Wfer ktyi biura informacyjne, związki 
K i y c ' e ' ' i t. P-)i dalej zamierzona jest 
'ych j P r a wna dla członków w rozmai­
te , . ° ! 1 n a c n ' w szczególności w zakre 
Ito^^kszania sprawiedliwości podaf 

C k«lturaln 
last net least — dzia 
fi 

H i e

 5 m naczelnym zadaniem, które 
s t ^ v Wytknął dotychczasowy zarząd 
fosj^^zenia jest wzięcie udziału w 
"°Ś6 t

a T c z e J poli tyce państwa. Koniecz-
% z punktu widzenia interesów 

jest uzasadniona n iezwy 

Zmiany w taryfie celnej. 
Zniesienie ulg celnych na artykuły konfekcji luksusowej 

(Specjalna służba gospodarcza „Republiki"). 

H>Łv*v^ * wymagającą środków rato-
^ciło S y l u a c i ^ kupiectwa, które u-
% ^ p r a w i e całkowicie swój kapitał 
^Ory^' 0 ile zaś chodzi o moment, w 
^ go *° k a s * ° uczestnictwa w polity-
Ht) S ^ a r c z e i rzucono, to jest on po-

iony tym, że wreszcie — 

l ^ ; , ' Polityki 
fałszywie prowadzonej gospo 

państwa i po rządach, 

h 1 U z a sadn 

c ^ 

Hiy£k 

^n,; p a ństwa tendencjami gospodar 
Nil C & l y s z ereg doniosłych spraw 

:e° krajowym znaczeniu gospodar 
* W i S l n a p o r z ^ d k u dzieńuym współ 
^ót t 8 p o ł e c z e n s t w a z rządem. 

mówiąc ten zasadniczy cel 

jednostronnie skarbo-
tem widzenia — nastaje obe-

8 l e . wydaje, okres zabarwienia 

działalności organizacji kupieckiej jak 
również i inne cele są przez zarząd do­
tychczasowy postawione szeroko i słusz­
nie. 

A jaki jest program opozycji? Najcie 
kawszą rzeczą jest właśnie to, że opo­
zycja nie posiada wogóle żadnego pro­
gramu. Jej stanowisko wyraża się nie 
w planie pozytywnym działalności i nie 
w k ry tyce rzeczowej przeciwnika, lecz 
w demagogji. Jedynym walorem opozy­
cji, zresztą wą tp l iwym o ile chodzi o 
etyczną jego stronę, jest to, że szef opo­
zycji posiada talent n iezwykły i prze­
dziwny w kierunku przyczyniania dzie­
siątkom swych zwolenników, indywidu­
alnych ulg podatkowych. Możność tę 
zdobył sobie jako członek komisji sza­
cunkowych. Udrapował się tedy p. Frej -
l ich w togę obrońcy maluczkich i rzucił 
w masę swych adherentów demagogi­
czne hasło, że gdzie on jest, tam sprawie 
dłiwość podatkowa tryumfuje... Dlatego 
wybrano Frej l icha. 

Jasnym się tedy staje, co przy tego 
rodzaju „światopoglądzie" będzie jedy 
nym cementem w stowarzyszeniu, które 
nic wspólnego mieć nie będzie z jakąkol 
wiek ideą zrzeszeniową i zostanie zde 
gradowanc do poziomu biura pośredni 
ków podatkowych. Rzecz więc aż na 
zbyt oczywista, że walka, która się roze 
grała na ogólnym zebraniu, nie była wa4 
ką dwuch idei ani nawet walką o osoby 
leaderów, lecz poprostu walką o współ 
czesną ideę organizacyjną sfer gospodar 
czych 

Przechodzimy do oceny znaczenia 
rozłamu. Jest onp naszym zdaniem bez 
zastrzeżeń dodatnie. Zderzenie się ele 
mentów o najzupełniej obcym sobie spo 
Isobie myślenia wyjaśniło radykalnie sy­
tuacje w tym sensie, że dalsza współ 
praca ich byłaby całkowicie beznadziej­
na, Z łona obecnych sfer rządzących 
związku powstanie nowe stowarzysze­
nie o europejskich zasadach i intencjach. 
Z taką reprezentacją liczyć-się będzie i 
społeczeństwo i władze państwowe bo 
też jego horyzonty myślowe będą szero­
kie a idea działalności współczesna. 
Nowe stowarzyszenie zaważy z pewno­
ścią odpowiednio na szali dążeń do le­
pszego ukształtowania się różnych 
spTaw, związanych z kwest ją „być albo 
nie być" handlu łódzkiego, stanie pionie 
rem eksportu łódzkich towarów, bronić 
będzie naszego handlu sposobami, które 
nic wspólnego nie mają z nizinami myślo 
wemi, na k tó rych się poruszają demago­
giczni przedstawiciele opozycji. Powa­
żne tedy zadania stają przed organizacją 
k tóra niebawem powstanie. 

Ale. i przed masą opozycyjną staje za 
danie godziwe: przepędzanie z pośród 
siebie jednostek, które wypaczają pracę 
zrzeszeniową, co stanic się niewątpl iwie 
w bliższej albo dalszej przyszłości. 

Si 

Warsz. kor. „Repub l i k i " telefonuje: 
W dniu 14 marca rb . komitet ekono­

miczny ministrów omawiał szereg wnio­
sków z zakresu po l i tyk i celnej, w szcze­
gólności komitet ekonom, ministrów po­
stanowił wprowadzić na czas do 1 maja 
rb. ulgę celną w wysokości 100 proc. 
cła autonomicznego dla importu ziemnia 
ków (sadzeniaków), stosowaną na pod­
stawie zezwoleń min. skarbu, oraz utrzy 
mać dotychczasową ulgę celną dla ło­
sosi solonych, sprowadzanych na cele 

przeróbki przemysłowej. 
Ponadto komitet ekonom, ministrów 

oświadczył się za uchylaniem dotych 
czasowych ulg celnycha dla przywozu i 
zagranicy obuwia, odzieży i biel izny 
zrobionych z materjałów luksusowych. 

W końcu komitet ekonomiczny mini­
strów poddał wyczerpującej dyskusi 
sprawę ustalenia warunków koncesyj' 
nych na zakłady elektryczne oraz spra 
wę konieczności rewiz j i stawek obecne 
tary fy celnej. 

Trudności płatnicze nianu-
fakturzystów. 

W związku z caikowitem zamarciem 
sezonu wiosonnego kupcy warszaw­
scy i prowincjonalni znaleźli się w po­
ważnych trudnościach płatniczych. 

Cały szereg pism zwróciło się do 
swych dostawców z prośbą o prolongatę 
zobowiązań. 

Prośby te naogół są uwzględnione. 

Przędza bawełniana. 
Na rynku przędzy bawełnianej tenden 

cja mocna. 
Ceny uległy zmianie. 
Zarówno przemysłowcy jaki i hurto­

wnicy powstrzymują się od transakcji 
wekslowych. 

Poszukiwane są 24,32 1 i 32 2. Przy 
transakcjach wekslowych doliczane jest 
do cennika 2 procent. 

Towary scheiblerowskie. 
W dalszym ciągu daje się odczuwać 

brak całego szeregu gatunków, poszuki­
wane są zwłaszcza prześcieradłowe, któ 
rych obecnie fabryka nie produkuje z po 
wodu zajęcia krosien szerokich. 

Popyt bardzo słaby. Towary letnie w 
zaniedbaniu. 

Transakcje dokonywane są przy 30-
40 procentach gotówki i pokryciu wek-
slowem do 60 dni. 

Wniesztorg kupuje 
w Wiedniu. 

Specjalna służba ekon. „Republiki" 
Wiedeń, 20 marca. 

Misja sowiecka, która poczyniła w 
Łodzi zakupy za sumę 350,000 dolarów, 
zawarła z austrjackiemi firmami umową 
na sprzedaż manufaktury na ogólną su­
mą około 400,000 dolarów. Znakomita 
część całego zamówienia otrzymały: 
„Dic Vereinigten Textilwerke" i „Maut-
ner Werke". 

„Wniesztorg" zakupił przedcwszyŁl-
kiem towary białe, a pozatem inne ar 
tykuły znajdujące sic na składzie. 

Tranzakcja w Austrji jest jednym z 
ogniw w łańcuchu -akupów sowieckich 
które nie sa pozbawione piętna politycz­
nego. 

^tena ustawy waloryzacyjnej w Niemczech. 
specjalna służba ekonomiczna „Republiki"). 

I ̂  b e H U ? , m y t u faktem, który posia-
\ ^ z , e wielkn wagę dla polskich 
, \ 5 ' l y c l e ł l przedwoiennych, lest 
V R dotychczasowego stanowiska 
'J^sh l y w sprawach waloryza-
Otych d ł u R i c " rokowaniach, pro \l% ̂  Partiami politycznemi nle-
| J% ^'"'sterstwo sprawiedliwości 

**1ttt° D a r , a m e n t u prolekt zmiany na uprredniem stanowisku. 
°wanla długów przedwoien* 

n j c h . Dotychczas obowiązująca norma 
przeliczenia wynosząca 15 proc. ma 
być podwyższona do 25 proc. 

M imo to, iż w dziedzinie przeracho 
wai i zobowiązań p rywa tnych wykaza ł 
rzad Rzeszy sw« ustępliwość, 'o Jed 
nak AV stosunku do waloryzacj i poży­
czek pańs twowych stoi niewzruszenie 

K U R S Z Ł O T E G O ZA GRANICA. 
Gdańsk, 20 marca. 

Notowania złotego zagranicą w prze 
kazach na W a r s z a w ę : 

Gdańsk 101.07—101.58 
Ber l in 80.45—80.85 
Londyn 24.91 
Czerniowce 40.25 
Bukareszt 40.15 
Praga 651.25—657.25 
Budapeszt 137.38--137 X 
Wiedeń 13.650 
Ryga 102.00 

G IEŁDA PARYSKA. 
Paryż , 20 marca. 

Londyn 92.12 
N o w y Jork 19.275 
Belgja 97.54 
Szwajcarja 372.50 
Praga 57.30 
Rumunja 925.— 

GOTÓWKA 
Dolary 5,185 

C?EKI. 
Belgja 26,32 
Holandja 207,60 
Londyn 24,84 
N o w y Yo rk jak gotówka 
Pa ryż 26,96 
Praga 15,43 
Szwajcarja 100,19 
W ł o c h y 21,12 
Wiedeń —.— 

AKCJE 
Bank Dyskon towy 7 — 7,05 

Bank dla Handlu i Przem. 1 , — 
Polski Bank Hand lowy 3,50 
Bank Przem. L w ó w 0,34 — 0,35 
Bank Zjedn. Ziem Polsk. 2,05 
Bank Zarobkowy 10,95 — 10,75 
Zgierz 1,10 
Spiess 2,— 
Wi ld t 0,24 
Elektryczność 3,20 
Siła i Świa t ło 0,41 — 0,43 
Chodorów 4,65 
Czersk 0,62 — 0,60 
Gosławice 2,— 
Cukier 3,65 — 3,70 — 3*65 
F i r ley 0,50 — 0,55 — 0,5 I 
Łazy 0,29 
Węgie l 2,90 — 2,86 — 2,95 
Węgie l IV-em 2,65 
Nobel 2,15 — 2,10 
Cegielski 0,56 
Fitzner 4,55 
Li lpop 0,95 — 0,94 — 0,99 
Modrze jów 5, 4,95 — 5,— 
Norbl in 1,07 — 1,09 
Ot rwe in 0,42 
Ostrowieckie 7, 7,15 
Parowozy 0,65 — 0,66 
Rudzki 1,95, — 2,— 
Starachowice 2,16 — 2,25 — 2,23 
Ursus 1,90 — 1,95 
Zieleniewski -5, 14,80 
Zawiercie 18,75 
Ży ra rdów I ł -em 11,70 — 11,40 -

11,50 
Borkowsk i 1,57 — 1,56 — 1,57 
Jabłkowscy 0,20 — 0,21 
Żegluga 0,27 
Haberbusch 6, 5,90 
Pobal 0,34 
Pustelnik 1,50 
Lombard 1,40 

PAPIERY P A Ń S T W O W E 1 L I S T Y 
Z4 .STAWNE 

Pożyczka złota 8,50 
Pożyczka kolejowa 9, 8,90 — 

Pożyczka konwersyjna 5,—* 
4 i pół proc l is ty zastawne ziemskie 

28,50 — 28,25 — 28.30 
5 proc. obi. tow. Kredytowego m. 

Warszawy przedwojenne 22,25 — 22,— 
22,10 

4 i pół proc obi . T o w . Kredytowego 
m. Warszawy przedwojenne 19,85 — 
20.— 

G IEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn , 20 marca 

Nowy Jork 4,77 i siedem ósmych 
Francja 92.15 
Praga 161 i jedna czwar ta 
Szwajcarja 24.81 
Warszawa 24.95 



SU. 12 . . R E P U B L I K A ' . 

Gościnne występy 
najznakomitszej 

subretki żydowsk. 

• -=r-. — — D Z I Ś , o godz 

Klary Young. J f f i 
3 . 3 0 wiecx . 

UJ Operetkn w 3-ch aktach z udziałem 
hóru, baletu, zwiększoną oiklcstrą. 

Nowe dekoracje i kostjumy. — 

SALA flLufllflliJl, ni. rtarutowicza 20. 
W srouę, d, 25 marca r. b. punktualnie o g. 

3-ej po pol. 
odbędzie się 

na rzecz .Kliniki Położniczej" przy ulicy 
Południowej Ni 19 

1! W i e l k a Z a b a w a D la D z i e c i !! 

Przywitanie wiosny! 
Przeróżne atrakcje. Występy młodocianych 
artystek. Tańce pod kierunkiem W-ej Paszke-
Fofakowej. Zabawa pochód pod kierunkiem 

wykwalifikowanych freblanek. 
Dancing d la m ł o d z i e ż y . 

K a ż d e d z i e c k o o t r z y m a u p o m i n e k . 
K O S Z SZCZĘŚCIA! 

Bilety do nabycia w środę w kasie Fllhar-
monjl od godz. 10 rano. 

STOWARZYSZENIE 
SPORTOWE 

„ w - i - o - r 
W sobotę, dnia 28 marca r. b. odbędzie się 

w lokalu naszego Stowarzyszenia o godz. pół do 8 
wieczorem w I-ym terminie wzgl. o godz. pół do 9 
w II terminie doroczne 

W A L N E Z G R O M A D Z E N I E 
z następującym porządkiem dziennym: 
1) Przyjęcie protokułu ostatniego Walnego Zgro­

madzenia i ostatniego Zebrania miesięcznego, 
Sprawozdania: 
a) Sekretariatu, 
b) Skarbnika, 
c) poszcz. Komisji, 
Surawozdanie komisji rewizyjnej, 
Absolutorium dla Zarządu, 
Wnioski Zarządu, 

n Członków, 
Wybory uzupełniające. 

Wnioski członków winny być przedłożone 
Zarządowi pisemnie na 8 dni przed Walnem Zgrom. 

O punktualne i liczne przybycie p.p. Członków 
prosi Z a r z ą d . 

2) 

3) 
4) 
5) 
6) 
7) 

Miejski Riiffiatsicaf Ofwiatawy 
Wodny Ryneh 44. 

— P R O G R A M M« 8. — 
Od poniedziałku, dnia 16 b.m. 

Dla dzieci i młodzieży. 

RABUSIE M O R Z A 
— 2 części. — 
Film naukowy. 

D r a - r t i o psotnika 
1 część. 

WYRÓB ŻELAZA 
2 części 

III 1 JACK, bezrobotni . . 
(dwa akty życiowych goryczy). 

Ceny miejsc: I. 0,25 gr„ 11. 0,20 gr, 
III 0.10 gr. 

Początek o g. 3 i 4.45 po pot. 

ZAW3ADOMIEN3E. 

Dla dorosłych. 

ANNA 
KARENINA 

Dramat na tle pow 
Ceny miejsc: I. 0,70 

Lws Tołstoja, 
GR., I I . 0,60 GR, 

III. 0,30 gr. 
Początek o godz. 6.15 i 8.30 wlecz. 

tKKKKKKKKKKKK 
Fabryka mebli i t l u n d e ^ d 

I. B. Wołkowyskj 
P r . N a r u t o w i c z a 11 (dawn. Dzielna) 

T e l . 3 7 - 7 0 
Poleca łóżka żelazne wszelkiego rodza­
ju i matracc, serwizy. umywalki najnow­

szych fasonów, ł ó ż k a p o l o w e 
wózki spacerowe firm zagranicznych 
i krajowych oraz ameryk, wyżymaczki. 

C E N Y P R Z Y S T Ę P N E . 

Letiij Unitu Przy LLIŁIIHJ U1I1IUJ Pusta 19 
uruchomiony i rozszerzony został 

oddział położniczo - ginekologiczny 
Kierownictwo sprawują 9898 

lekarze specjaliści 
Dr. Aronson 
Dr. Bergson 
Dr. Brzozowski 
Dr. Drybln 
Dr. Maczewski 

Dr. Marynowsk i 
Dr . M in tz 
Dr. Papierny 
Dr . Po lakowsk i 
Dr . Sk ib ińsk i 

I 

Cena normalnego porodu — 10-dniowy 
pobyt na I klasie wraz z salą porodową, 

akuszerką i kontrolą lekarską 300 z ł . 

Przyjmuję zlecenia kupna 1 sprzedaży domów i gruntów 
w Berlinie 1 Gdańsku na rachunek własny i obcy. 

obejmuje administrację 
Przedstawiciel odwiedza zainteresowanych na żądanie be z 

kosztów. 
Polecenia i zapytania uprasza się kierować pod sdresem: 

W. SPAK, Gdańsk 
Ankerschmiedegasse t& 15. —- Tel. Gdańsk 68-47. 

Desenie do robót 
ręcznych i maszynowych 

— poleca — 

B . KONSKIER 
PiotrKowsKa 28, I p. lewa oficl 

Reperuję 
bieliznę 

wszelką starannie i 
niedrogo. Ul. Piotr­
kowska 255, ni. 42 

2-e piętro. 

$ 0 0 0 9 9 0 0 0 0 0 $ 

Pokoje 
z meblami, bez mebli poleca 

„ O G N I W O " 
Sienkiewicza 67. 730 

pod zarządem 
Miedzi „Głów-

o d z i e r ż a w i e . 
Jest do oddania w dzierżawę na trzy 

lata, począwszy od dnia 1-go kwietnia 
r. 1925. znajdująca się 
państwowym Walcownia 
no" wraz z przynależnymi gruntami 
i znnjdującemi się na nich zabudownia-
mi labrycznemi, micśzknlnemi i gospo-
darskicmi. z całem urządzeniem i rema­
nentem fabrycznym oraz inwentarzem 
rolnym, położonymi w Starostwie Brze­
zińskim Województwa Łódzkiego. Czynsz 
dzierżawny płatny miesięcznie, Warun­
ki do omówienia. Oferty należy składać 
do dnia 28 marca r. 1925 włącznie 
w Ministerstwie Przemysłu 1 Handlu 
(Warszawa, Elektoralna 2, pok. 228). 
adresując do Zarządcy Państwowego 
Walcowni Miedzi „Główno". Tam też 
udziela się wszelkich informacji. 

Warszawa, dnia 21 marca 1925 r. 

Zarządca Państwowy 
Walcowni Miedzi „Główno" 

Inż . W a c ł a w Hauszy ld . 

C e g l e l n i a n a 4 3 
horołiy skórne, we-

nerycznei moczoptciow -̂
c/.en i e sztuczne 

słońcem wyżynom 
wem. Przyjmuje 

od 5—8 

sała 26x20 mtr. 
do wynajęcia. 

Zgłosić się: ul. 28 P. Strz. Kan. 
(dawniej Ludwiki) 61-63. t 36 

S T O Ł Y r ó ż n e o r a z K O S E T K | 
poleca 

na warunkach dogodnych 

Zakład meblowo-tapicersk! 

i H iflkriH 
Ns t e l . 3 6 - 7 5 . 

NA RATY! 
Wszelką damską garderobę, wykonywam 
różne roboty futrzane oraz przyj­
muje z powierzonych towarów. Wyko­

nywam podług najnowszych modeli 
Uwaga. Ceny konkurencyjne. 

M. Rozenberg 
Wschodnia 49, pop. of. I I 

DO REKLAM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW PROSPEKTÓW JDJCFLD FO'001'ŁUL** *ł TTLŃ* RFPIO8O*(VL RYSUNKI, PROJRKIY (•WIAMOWT I WYARTWRTLC/0 WYKONYWA -
FŚ. B O R K E N H A G E N 
Ł Ó P Ż . PiorrkowskolOO.TEM 1-

branży trykotowej zmieni sta­
nowisko. Poważne referencje. Łask. 

oferty sub , 0 . B. do adm. 
„Republiki*. 

Dwa duże 

słoneczne, front, balkon, z wygodami 
do odstąpienia z meblami lub bez. 

Oferty sub „A. R." w redakcji 
.Republiki". 786 

z długoletnią praktyką zagra­
nicą, pracujący i w operaty-
wie obejmie posadę zaraz. 
Zgłoszenia pod „J. S." do 

administracji. 779 

z dwiema wystawami w centrum miasta 
przy ulicy Piotrkowskiej, nadający się 
na większe przedsiębiorstwo handlowe, 

do odstąpienia. 
Oferty do redakcji sub „Duży sklep". 

Samodzielny, dobrze wykwali­
fikowany 

LEKARZ 
natychmiast p o s z u k i w a n y . 

Oferty POD „A. B. 100" DO NI­
NIEJSZEGO PISMA. 

Południowa Nr. 2.: 
telef. 40-26. 

Specjalista choro! 
skórnych i wene­
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj­
muje od 8 do 10 r 
od 4 i pół do 8 w. 

6-cio pokojowe 
słoneczne z wszelkiemi wy 
godami i windą w centrum 
miasta do odstąpienia. Po­
ważni reflektanci zechcą zło 
żyć swe oferty sub. „Lokal' 
do adm. „Republiki". 7 8 5 . 

•K f t f tKKKKKf t f t * * 

e e o a o e o t t O t t e o e a o e e o G i e o * * * ! 

Kupno i sprzed 
kazyjme do sprze-j 
dania para tram 

wajowych mctalo-
ych łóżek z ma­

teracami i nocnymi 
tolikatni, toaleta, 

bielizniarka, kozet-
I meble eleganc 

ie do saloniku. 
1. Południowa M 2| 

Wiadomość u do 
zorcy od 4—6, 

Na raty obuwie 
najnowszych 

(asonów Bon-Ton 
Pomorska 23. 

Dr. m e d . 

L 
Choroby skórne 

włosów, wenerycz 
ne I moczoplclowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

I promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka Ni 1 
Telefon Nr. 25-3g 
PRIYJMUJE od 9— i 

i od 6—a 
Ula osn od 4—5 
oddzielna poc*e«lnU 

L o k a l e . 
uży pokój fronto 

wy. umeblowany 
z niekrępującem 

wejściem w śród­
mieściu oddam JI-II-

emu lub 2 panom 
Oferty do „Republl 
ki* pod „N. M." 

760—2 

Dwa elegancko u-
meblowane po­

koje lub jeden do 
oddania, sub. .od­
dam". 

Dr. met 

S.11 
3 pokoje z kuchnią 

1 wygodami front 
do wynajęcia. For­
tepian i mahoniowa 
szafka do sprzeda­

nia. Oferty pod 
A. B.* w pdmlnl-

stracjl pisma. 74 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

cznych i włosów 
abinet Rontgena 
światło-Ieczniczyj 

nrPiotAowskalU 
róg Ewanglelickiej 

Tel . 29-45. 
Przyjmuje: od 8 

iii-:,. Dla pań od 
dzielna poczekalnia 

od 5-6 £p 
D r . m e d . 

Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardta 

1 płuc. 
Pomorska N i 10 

tel. 27-81. 
Godz. przyjęć: 12—2 

5 - 7 . 

ł 
Dr . w-

4 2 O d a ń s k a 
(Długa). 

Choroby skórnej 
I w e n e r y c z n e 
Przyjmuje odl2— 

do 2 i 5— 8. 

Dentysta 

Zielona 
wznowił 

przyjęcia 

•tudent przyg° 1 0' 
u wuje do egz«nU" 
nu w zakresie g'DJ" 
nazjalnym. 
kowska 116 nt-*£ 

Angielskiego udzl«* 
lam I zł. 50 *J 

lekcję. Sub. .N.M-
do „Republiki". 

778-J 
•dzielę FRANCUSKIE 

LUB niemiec* go 
kiego wzamlan 
angielski. Of- «*j 

Posady. 
P"liM, samodzielny 
buchalter, zmieni 

posadę. Przyj!"1* 
także pracę na 6°" 
aziny. WymuS""? 
skromne. Oferty iw 
•Koresnondent" 4° 
•Republiki-. 97-* 

Mieszkanie 5-cio po 
Dl kojowe i kuch­
nią i wygodami w 
centrum miasta w 
czystym domu od 
zaraz poszukiwane 
Pośrednictwo pozą-
dane. Oferty sub 
.Komfort* do adrnt 
nistrscjl Republiki 

Krawcowa-krojczy"1 

m _ poszuk iw^. 

ja 28. 3 9 i 

ni 14. 

NOTRZEBNA *D°'NL. F PODRĘ-ZNA DO ^ . 

nienka DO sp'4 -

R o z m s ' 1 ' I 
! 7akiB 

SANATORIUM > 
WODOLECŁP 

Kraków. Szu) Ł> b 0 

U. UL. 1295. <£, 
roby NERWÓW. . t<o 
ŻOŁĄDKA, REU»»LT 

SzuJ.k£ 

Bezdzietne małżeń-1 
stwo poszukuje 

pokoju z meblami 
ub bez z oddziel-

nem wejściem. Zgło 
szenia pod „Praca* 
do administracji. 

780-2 

laginąl 
U szport 
wydany • 

Sandoiniersk'el., 

o wynajęcia 2 po 
koje. Centrum, te 

lefon. Olerty sub. 
Janio*. 79[ 

Nauka I wychów 
YŁĄCZNIC SZKOŁA 
JĘZYKÓW Bcrlitza 

DAĆ MOŻE RĘKOJMIĘ 
DO NAUCZENIA Was 
JĘZYKA PRAWIDŁOWĄ 
METODĄ BCRLITZA. JĘ 

ZYKI WYKŁADANE 
BĘDĄ PRZEZ LACHO 

NAUCZYCIELI. IRYCH 
IDPOV powiednich naro­

dowości. Otwarcie 
kursów: francuskie­

go, angielskiego, 
włoskiego, niemiec 
kiego 1 Innych na< 
stąpi w bieżącym 
tygodniu. Traugutta 

(Hotel Sayoy). 

laginęła 
L Ksieni r»-yj| 
w ó w n y U C | > 1 & 
gimn. P- VI 
skleja 

d o wynaJc

2 p 
Oferty f 
koje * , a 

.RepubMJLLi 

6 H a samodzielnego 
buchaltera-bilan-j 

sistę wyucza prak­
tycznie, . pod gwa­
rancją, b. rzeczo. 
znawca z wyższym 
wykształceniem In 
formacje: 7-8 wlecz 
Piotrkowska 1831-

ofic. 1 p. 2701 

Sprzedam . 

A,ekssndr°»V stolarz-

frontowy, 14x6 mc 
trów, w śródmleś 
ciu, okolica Grand 
Hotelu. Oferty do 
administracji niniej­
szego pisma pod 

,00 A." „50 575 679-3 

Donnę lecons de 
francais: convcr 

satlon lltterature 
Volr de 14 a. lo| 

heures 5?, rue 
Sienkiewicza, logc 
ment 36. 

Nauczycielka z dłu­
goletnią praktyką 

poszukuje lekcji. 
Ceny przystępne 
Oferty sub. .Ruty-
nowana*. 

l pow< 
mcblf 

brązami1 

i 0 f e ( . y|lt-
pttbiiKf 

wioska 
wyj?.*"! 

m 
tro. K . 
WLECZ. 

rnnnmnrsła Bnnithlibi" w r a z z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
leUUlll«!ldlrj),llB|JlillllAI ma": w Łodzi 4 zł, 20 gr. miesięcznie. — Z amiejcowa 

5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 miesięczn. 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie. 

Reublika" I „Express Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. : 

O ^ l , - • _ . ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiers"milimetr, (na stronie 10 szpa 
GLOSZENI3. mil. (na stronie 4 szpalty). NEKROLOGI i NADESŁANE 30 i 

• . — ! f , . ., Zaręczynowe i zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc ^ 
drożej. Za terminowy ariu ogłoszeń admin. nie odpowiada. Droone 10 gr. Poszulilwaiiie pracy 

Za wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp,: Marjan Nusbaum OltaszewskL—Czcionkami .Republiki", Piotrkowska 49.—Tłocznia, Piotrkowska 15.—Redaktor o O>JSRFBBFI 


